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ARTRETYZM 
jest skutkiem złej przemiany materii 

Dwudziestoletnie doświadcze. 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chroniczne.io zaparcia, kamie­
ni•ch żółciowych, żółtaczce 
artretyźmie ma zastosowanie 

Jbolekinaza„ ft. ftiemoiewskieao 

PIOTRKOWSKI 

Zanieczyszczona krew wsku­
tek złej przemiany materii .może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tya!a, 
plamy i wyrzuty na skórze. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczll organizm i przyśpiesza­
ją starość Racjonalną zgodnll 
z natury kuracją jest normowa­
nie czynności wętroby i nerek-

Broszury b~zpłatne wysyła labo­
ratorjum fizjologiczno-chemicz. 

Jbolekinaza" B. ftiemoiews•ieuo 
Adres Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10-65. 
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u przewódców sudecka-niemieckich - Wypadki „szpiegostwa przemysłowego" 
PRAGA. W okręgach pogra chu sudecko•niemieckiego, u\ mowu do przerwanych na o• SZPEGOSTWO PRZEMY•\ USTAWA O PRZYSPOSO· 

nianych zwrócono uwagę na których wykryto wielką ilość kres świąteczny obrad nad sta- SLOWE. BIENIU WOJSKOWYM. 
łlo, ie w sklepach z bronią broni, a więc karabinów, rewo! tutem naTOdowościowym i usta P_RAGA. Prasa czeska PC!d• . PRAGA. Pierwszego wrześ~ 
wzrósł nagle popyt na rozmai- werów, sztyletów, gumowych wami językowymi. Aż do nie• nosi al~rm z ~owodu . ~ozą• nia wchodzi w życie ustawa 0 tego rodzaju broń. pałek oraz amunicji. dzieli ministrowie będ<; zajęci cych się z dnia na dz1en wy„ przysposobieniu wojskowym 
Zarz~dzona inwigilacja do• Znalezioną broń przewieiio„ wyłącz.nie tymi sprawami. padków wykrywania szpiegos„ Obecnie opracowywane s~ 

· prowadziła w mieiscowości A• no samochodem ciężarowym. Prawdopodobnie w ciągu twa przemysłQwego. Wedle re" szczegóły rozpotządzenia wy~ 
nielskie Góry na Sląsku do re• PRAGA. Komitet politycz„ bieżącego tygodnia premier łac.ii dzienników praskich w o• ~on.awczego. ~· in. pnewidzia 
wbji u dwóch przewódców ru• ny rady ministrów przystąpił przyjmie kolejno przedstawi• statnich tygodniach wykryto ne Jest klasyfikowanie pilności 

Decqduiąca bitUJa 
rozegra sle na Dalekim Wschodzie 

- TOKIO. Agencja Domei do nim obszary zamienione zosta• 
nosi: Rząd Czang„Kai•Szeka ną w jedną wielką fortecę. Licz 
z.decydował się po utracie ne oddziały robotników pracu„ 
wschodniej części lunghajskiej ją gorączkowo nad wznosze" 
linii kolejowej do stoczenia de• niem wokoło stolicy kilku linii 
cydujtcej bitwy na obszarze obronnych, które utworzone hę 
Hankou. clą z po:z:ycyj artylerii ciężkiej 

Miasto oru sąsiadujące i I i przeciwlotnic:z:ej oraz gniazd 
karabinów maszynowych. 

Ofiara „czarnego trrłlunalu" 

cieli wszystkich nmiejszości głównie na pograniczu czesko• uczęszczania na ćwiczenia. Oso 
narodowych i stronnictw opo• niemieckim ponad 200 wypad- by z notą niedostateczną będą 
zycyjnych. by poinformować I ków „szpiegostwa przemysło„ karane grzywną i więzieniem. 
się o ich stanowisku wobec o• wego". Prasa domaga się suro• 
mawianych zagadnień. wych represji. Bombardowanie 

Premier Chamberlain zaatakowany 
przez b. premiera Llovd George'a 

LONDYN. B. premier Lloyd laina i jego rządu. 
George wygłosił w okręgu Staf Lloyd Geore-e oświadc:z:ył, 
ford, gdzie odbywają się wy, ie polityka obecnego gabinetu 
bory uzupełniające przemówie- konserwatywnego jest sprzecz• 
nie, w którym ostro natako„ I ną :z: ideałami demokracji an, 
wał politykę premiera Chamber gielskiej. . 

Alicante 
BARCELONA. Agencja 

Havasa donosi: Ubiegłej nocy 
bombardowało Alica1I1te 5 pow~ 
stańczych wodnosamolotów, 
pochodzących z Majorki. 

. Jest nim kierownik kopa1n1 we11a Hr 
MOSKWA. Na Ukrainie po wa znaleziono w lesie w pooli: 

Cian~ ustępuie 

Wyrządzone szkody są :na• 
c:z,ne. W południe nastą.pil po~ 
nowny nalot !;amolotów pow• 
stańczych na miasto, przy czym 
bombardowane były dzielnice 
centralne. ora: port. 

iaownie miało miejsce kilka wy iu m. Stalina. 
padk6w terroru pneciw sowiec 
kieio. W Zagł~biu Donieckim Jak wykazało dochodzenie, 
:ginał bez śladu kierownik t. robotnicy miejscowej kopalni 
:w. brygady stachanowskiei w węgla dokonali samosądu na 
kopalniach węgla, wybitny d:z:ia osobie znienawidzonego kiero~ 
łac:z: komunistyczny, Natarow. I wnika na mocy wyroku t. zw. 
Po długich poszukiwaniach „czarnego trybunału" opozycji 
zniekształcone zwłoki Nataro• robotniczej. 

Spokoina starośt 
zagewnil im los 
z „olellturq 

WOLANOWA 

1 mieJsce Jego zaJmle Grandi 
RZYM. Jak słychać w ko• 

łaich dobrze poinformowanych, 
premier .Mussplini przygotował 
daleiko idące zmićlllly na całym 
szeregu wainych stanowisk rzą 

dowych i administracyjnych. 
Obecny minister spraw za• 

granicznych, hr. Ciaino objąć I 
ma stanowisko gen. sekretarza · 
partii faszystowskiej i pozosta­
nie równocześnie w gabinecie 

Buzd'gan dla w charakterze min. bez teki. 
Nowym ministrem spraw :z:a• 

gen. Sk\Var'z'n„Skl'"ego granicznych mianowany ma być 
dotychcusowy ambasador wło 

WILNO. W godzina-eh po- ski w Londynie hr. Grandi. 
południowych odbyła ~ię "!I Marszałek lotnictwa Bałbo <>­
Wilnie uroczystość wręczenia bejmie przypuszczalnie stano­
bttzdyganu gen. St. Skwarc:z:yń• wisko wice•króla gen. gubema• 
skietnu przez dywizję legiono• I tora Etiopii na miejsce ks. Ao, 
wą. sty. 

Tajn~ układ Chin z ZSSR 
w sprawie 11~mocv woJskoweJ 

TOKIO. Według doniesień kóła miaroda·jne, .rząd ,chiński 
otrzymanych przez japońskie marszałka Czang„Kaj•Czeka za 

wad tajny układ z rządem ZS 

Wdo•ua Otruła 11 OSÓb SR. W sprawie rozszerzenia po 
w mocy wojskowej udzielanej 

BRUKSELA. 7 b. m. rano 
przed sądem przysięsłych w 
Liege rozpoczął się proces pew 
nej wdowy, nazwiskiem Be• 
cker, która jest oskarżona o o• 
trucie 11 osób i o próbę zgła• 
dzenia pięciu osób <>rn sfał• 
szowania testamentu i liczne 
krad:z:ieie i oszustwa. 

Chinom prze:; Sowiety. 
Na mocy nowego układu 

rząd sowiecki ma wysłać jedną 
dywizję do Sinkiangu (chiń" 
skiego Turkiestanu), celem o" 
chrony czlaków komunikacyj„ 
nych i zapewnienia dostawy 
broni i amunicji dla armii chiń 
skiej. 

Znakomity lotnik mjr Makowe 
ski wraz z synkiem. 

Rozmowę z lotnikiem drukuje~ 
my na atr. 6-ej. 

Na Zamku 
W środę Pan Prezydent Rze• 

czypospolitej przyjął w obecne 
ści P. Marszałka Smigłego Ry• 
dza, pana prezesa Rady Minis-

Tajemnicza eskadra samolotów ~~:J!t~~:!~~~~::;,~~· 
nie została dotychczas zdemaskowana miedzr Litwą a Polską· 

W dniu 8 b. m. udała się do 
PARYŻ. Opinia francuska rają się ukuć z tego broń poi wszystkim to, ie w wyraźny nie ustalono, ' jakiego pochodze Kowna delegacja lotnicza w ce 

:ostała głęboko poruszona raida lityczną celem wzmocnienia na• sposób starały się one zbombar nia były samoloty, które zrzu• lu przeprowadzenia rozmów w 
mi samolotowymi na teryto• dsku na rząd Daladiera w kie• dować linie komunikacyjne, pro ciły 9 botnb w departamencie sprawie bezpośredniej komuni~ 
rium francuskim w Cerbere i O• runku zmiany polityki Francji wadzące z Hiszpanii do Katalo Ariege. kacii lotniczej między Polską a 
kolicach ·Aix Les Theri.?es, .:z:a• w sprawie hiszpańskiej. ni~, j~k to miało miejsc~ np: w Litwą i. włączenie Kow~a do 
chowtłła iednak całkowitą :z:im• rai.~z~e na Cerbere, ktore 1.est Jednoc:teśnie donoszł, że bałtyc~1ego szlaku lotniczeg?., 
nł krew 1 spokój. Według prasy lewicowej, za d:z:is 1ednym węzłem komumka rząd gen. Franco kategorycznie obsługiwanego przez „LOT , 

Jedynie dzienniki skra~ne le faktem, iż powyższe raidy były cył'nym między Francją a Bar• zaprzeczył, aby samoloty po• pr9~adzącego. z ~elsinek, przez 
wicowe, a przede wszystkim ko dziełem eskadr samolotowych ce on.ą., . . wstańcze brały udział w raidzie Tallin, Rygę 1 Wilno do War• 
mqn\styczn~ „Humanite", c;ta• gen. Franco, przemawia przede Ofic1aln1e 1ednak dotychczas na terytorium fra<uskirn- s:z:awv. 

<~ukiernia „KRAKOWIANKA0 poleGa na1lepsze Jody pół porcJi 30 g• 
plac Kościuszki nr. 7 . J cała 50 gr. 



~tr. 2. J. ••• 4 

Echa pamietnego meczu piłkarskiego' sALSAM1czNA 1 P. Prezrdent oic m chr: st r 

W Strassburgu został rozegrany mecz piłkarski o mistrzostwo 
świata pomiędzy reprezentacja mi Polski i Brazylii, zakończo• 

ny 6:S na korzyść drużyny brazylijskiej. 
Na zdjęciu efektowny moment gry. ,_, __ ,, __ , ___ """ ______ ,,_,,,„, _ _., __ "'~ 

Rozbudowa przemysłu wojennego 
zmnieiszr ilołł bezrobotnr<h w Anglii 

LONDYN. Oficjalne statysty I bezrobotnych wzrosła o 338.000 
ki o stanie zatrudnienia przy„ w porównaniu z tym samym os 
znają, ie bezrobocie w Anglii kresem czasu roku ubiegłego. 
zwiększyło się ostatnio. Ostat- Wzrost liczby bezrobotnych 
nie dane dotyczą dnia 16 maja. tłumaczy się między innymi r6ż­
Liczba bezrobotnych wynosiła nymi wypadkami w górnictwie 
1.778.805, t. j. o 31.041 mniej a~ i w przemyśle żelaznym w kwie~ 
niżeli w dniu 4 kwietnia ub. ro$ tniu i maju b. r. Również w prze 
ku. Tym nie mniej wobec os myśle budowlanym sytuacja 
wycb metod obliczenia liczba kształtuje się niepomyślnie. 

Rząd angielski stara się na 
skutek rozbudowy przemysłu 

Z• AD A M y K O l O N I J I ~ojenn.ęgo zmniejszyć, o ile mo 
• zhwe, hczbę bezrobotnych. 

OL ł UrOCllste chrz lach'i·-::Pe otndeat
0
0_ d 11 

W .Kurowii::ac;:h, pow. ł6dz" :: .., 
kiego, odbyły się chriciny 7-me P. Prezydenta zastępowa! 

UlllWO ti"61. pleCl'e'ftle, 
"obl'zmienl• n69, 1mlt:lte10 
odciski, kl6re po lei kqplell 
dojq 1ht u1unqt nawet 
pqanokclem. Pr1epl1 
utrclo no oóo•owonlu. 

Bilans łmierci 
LONDYN. Reuter podaje, 

że od początku wojny domo, 
wej w Hiszpanii zaatakowano 
lub zbombardowano 58 stat~ 
ków brytyjskich - 6 spośród 
nich zatonęło. 14 brytyjskich 
marynarzy utraciło życie, a oko 
ło 50 odniosło rany. 

Ofiara lekkom1ślności 
W T amowic ofiarą lekko• 

myślnego zakładu padł tnłody 
robotnik W. Sołtysik, który 
założył się z towarzyszami pra" 
cy, ie wdrapie się na szczyt ~łu~ 
pów przewodów elektrycznych. 
Znalazłszy się na szczycie słupa 
Sołtysik nieopatrznie dotknął 
się przewodów i runął bez przy 
tomności na ziemię. 

W ez.wąny lekarz stwierdził 
śmierć wskutek porażenia Pi"'ł" 
dem. 

go syna miejscowego gospoda• przy ceremonii chrztu starosta 
rza, Franciszka Turka. powiatowy łódzki, p. Franci, 

Na prośbę ojca P. Prezydent szek Danys, który wręczył jako 
R. P. wyraził :z.go.clę, by naz.wi- dar P. Prezydenta dla chrześnia 
sko jego figurowało w aktach ka książeczkę P.K.0. z wkla. 
stanu sywilnego jako ojca ł dem 50·złotowym. 

Pad hasłem obrony narodowej 
· ·wielkie manifestade w Czed1oslowacii 

· 'PR,.AGA. Rząd praski orga• madzenia ludowe, na których 
nizuj1:1 szereg manifestacji pod będą omówione bieżące sprawv 
hasłem obrony narodowej. polityczne oraz zagadnienia o' 
Dzienniki podkreślają, że w naj brony narodowej. Poza tym bę 
bliższą niedziel~ odbędą się we dzie zorganizowana zbiórka pie 
wszystkich wię,kszych miastach niężna celem zasilenia fundu, 
C%echosłowacji z.godnie z za• szu na potrzeby obrony naro, 
rzłdzeniaąii burmistrzów zgro- dowej. 

Powstanie w Meksrku stłumione 
aczkolwiek gen. Cedillo Jest na wolnośd 

MEKSY~. Rząd zaprzE:cza I jęty przt'.z wojska rządowę, jak• 
wiadomościom rozszerzanym kolwiek wielokrotnie zapowia1 
prz:.e:z:. ·stronników gen. Cedillo, dano, że aresztowanie jego ma 
1a~ol?y ruch powstańczy w kra• w ~ajbliżs~ym czasie nastą:pić. 
ju nie został dotychczas stłu$ 
miony. Nie Ulega jednak wąt• Prezydent Cardenas wydał°' 
pliwości, że przewódca integra• statnio rozkaz bezwarunkowe, 
listów nie :z.ostał dotychczas u" go ujęcia żywcem gen. Cedillo. 

Pras·a angielska przeciw gen. Franco 
za zbombardowanie J·ch brrtrJskich okręt6w 

LONDYN.. Zbombardow~· sób rząd gen. Franco •. 
nie trzech parowców angiel• Artykuły wstępne większ9ści 
skich w pobliiu Walen_cji ptzez pism angielskich są utrzymane 
samoloty ze znakami wojsk w niezwykle ostrym tonie. 
p~wstańqy~h wyw~łało . '!iel, Prasa do1:11ag~ się interwencji 
kie oburzenie w angielsk1e1 o, rządu ang1elsk1ego, aby ·.unie• 
pinii publicznej. :frasa opozy" możliwić dalsze naloty na mia• 
cyj~a wykorzystuje tę okazję, sta o~artę oraz posiadłości 
aby zaatakować w ost,ry spo• obywateli brytyj.skich. 

lotne br'gild' bezp.leCzen" SIWil'' Zdem·ask'9\VIDO „Piekną · Eleonore" 
li . · uaestnlake wielkiej aferr szpiegowskieJ · 

mają ustanowił „1orządek na Jamajce" \ . NOWY JORK. Sąd federat„ 
ny w dalszym ciągu śled;twa 
w sprawie wielkiej afery szpic 
~wskiej . badał .4 s:z:..eregow.ców 
armii amerykańskiej, stacjono, 
wanych ·w koszara-eh pod N. 

badano ponownie rysowni.ki 
odlewni . żelaza ·„Bath . lroo 
Works" niejakiego Denelsona 
i Williama Drechsena, dyrekto 
ra „N orth German. Lloydu''i 

JAMAJKA. Sytuacja na Ja, kich obrażeń. Liczba ares. iłowa, ·1 wysłano specjalną kr6l~ką 
majce jest w dalszym ciągu nych przekracza· 100. · komisję śledczą celem zbadania 
niezwykle naprężona. W 'szere• Władze angielskie skonsy" przyczyn rozruchów i zaburzeń. 
gu miejscowościach doszło do gnowały silne oddziały policji 
starć pomiędzy policją a straj• pieszej oraz :z.motoryzowanej, Według ostatnich wiadomo• 
kującymi. W ciągu , tych starć celem utrzymania porządku. ści na posiedzeniu Izby Gmin 
jeden z robotników poniósł Między innymi zostały utwo„ oczekiwane jest oświadczenie 
śmierć a dwóch doznało cięż• I rzone specjalne „lotne brygady rządowe w sprawie sytuacji na 

óezpieczeństwa". Na Jamajkę Jamajce. 

Jorki~m. G I E Ł D A Zostąło już 11\iawnione, ie 
ta tajemniaa blondynka, która w ALUTY 
zeznawała jui kilka razy w cią Dolat' 5.275. Fr. franc. 14..56, Pr. 
gu śledztwa, a która ma być szw. 120.60, Funt ang. 26.20; Gulden 
niezwykle ważnym świadkiem, gd. 99.75, .M.. niem. 84, srebr. 105. 
jest wychowanką Hunter Colle DEWIZY 
ge i b. studentką uniwersytetu Belgia 89.90, Holandia 293, Londyt 

W Berll.nt'e _ Eleonor Boesme. 26.29, N. Jork.kabel 5.31, Paryż 14.76. 
Praga 18.45, S:dokholm 135.60, Szwaj. 

„New York Sun" donosi, że caria 121.10. 

UchwalJ francuskich socjalistów 
nie spotkali sie z · 11robat1 delegat6w lewici rewolucrinei 

ROYAN. Około godz. 2-ej 
na kongresie socjalistycznym 
przystąpiono do głosowania 
nad przedłożonymi projektami 
rezolucji. W głosowaniu pro• 
jekt, zgłoszony przez Bluma, 
uzyskał 4872 głosy, kontrpro­
jekty zaś: grupy Zyromski -
Batzille - 1735 głosów, oraz 
lewicy rewolucyjnej {zwolenni­
ków Marceau Pivert) - 1430 
głosów. Powstrzymało sit od 
głosowania 259 uczestników 

Eleonor· &esme na.wiązała łącz AKCJE 
sowania delegaci lewicy rewo• ·I obłudnym wariantem uUnii Na ność z grupą sipiegów na PO* B. Polski 120, ~ars:z:. Cukier J~. !·il 
lucyjnej rozdali na sali ulotkę, rodowej". kładzie parowca niemieckiego Pol) 74.50, Ostrowiec 57, Starachowice 

z.~Powi~d~ją-cą s~orzenit! '!par, Tego rodzaju decyzja stawia w czasie podróiy do St. Zjed- ' 
3650'P7:;;;!6; ;;~CENTOWE 

ti1 .so. c1.ahs.ty .• c:z:..n, e1 robotniczo- ugrupowan1·a bo1'owe lewt'cy re- noez.onych. 
ł k k Ó k . . . Dolarówka 41.50, 3 l)rOC. inwest. I 

w oscians ie~ • t ra u. onstytu• wolucyjnej w obliczu rozłamu. W ciągu dnia wciora1szego em. 80.75, 3 proc. inwcst. II cm. 81.75. 

owana będzie w Paryzu dn. 16 -----------------------------------• 

kongresu. 
Po ogłoszeniu rezultatów gło 

czerwca. 
Ulotka stwierdza m. in., ie 

po wysłuchaniu Bluma, który 
oświadczył się zdecydowanie 
za ponownym zjednoczeniem 
sit wszystkich stronnictw na 
wypadek wojny, kongres zat­
wierdził faktycznie formułt 
„jedności Francuzów", btdącą 

· Kiiami zatłukli człowieka 
Potworna zemsta sąsiad6w 

Na polach pod wsią Otwock 
Wielki, gm. Karczew, został za 
hity przez są.siadów 65•letni 
Wawrzyniec Floriańczyk, rol• 
nik z tej wsi. Sąsiedzi mieli 
::z:.ło'ść do Floriańczyka za to, ie 
pasł swego konia na ich polach. 

Ostatnio przyłapali go w 

chwili gdy pasł konia na łące 
jednego z sąsiadów i rzucili się 
na niego z kijami. Wskutek U• 
derzeń Floriańczyk poniósł 
śmierć. 

Powiadomiono policję, kitóra 
prowadzi dochodzenie. 

Szczurr zaatakowały lotnisko 
Nie pomogły trudzna, ogiel'i i gazr 

BOMBAY. Lotnisko Mohul lotów. 
Bhi~, w sąsiedz~ie mias~a Ka Wszelkie przedsięwzięte w ce 
r~ch1 zostało nawiedzone mwa• lu wygubienia szczurów środki, 
:Ją szczurów, które, wydrąiyw• jak trucizna, ogień i trujące ga­
szy bezpośrednio pod powierz• zy, zawiodły, tak, że władze zmu 
chn!ą z!emi liczne kana~y, unie~ I szo~e zosta~y do przeniesienia 
mo7.hWlły tam ladowarue samo• lotn1c;ka w mne mieisce. 

. 
PRZY WYRZU'ICH skómycb -wnodziankach. skrofułach, czerwoności skóry, liszajach. 

piegach stosuje się SOK KWITNĄCEGO ŁOPIANU .Magistra 
EDWARDA GOBIECA. Sfne<Jaż: apteki dpogcric. Skład główny: Warszawa, Miodowa 14. 

Straszna ·katastrof a na szosie 
Tłum usiłował dokon1c samosądu nad szoferem 

Struma kata.strofa samochodowa 1 skręcił raptownie w bok. chC4c w os I nież na kamienie. doznając szeregu 
wydarzyła się na szosie pod Siedlca- statniei chwili przejechać na druJą poważnych uszkodzeń. 
mi. Od strony Broukowa jechał sat ałronę sz05y. Pon'cwu C>clległość tiy, Na miejscu strasznej kata.strofy zgr.i 
m~h6<! prywatn~. nal~ilCY do bięż• ła już bardzo ~ kierowca nie madził się w krótkim przeciągu cn• 
nc1 Swutopełk•M1rskic1. Prócz właś• mógł zahamowac samochodu i nastą• su wielki tłum ludzi. który usiłował 
cicielki ~a!dowało się w nim dwóch piło zdc~enie. dokonać samosądu nad nic niewin' 
synów ks1ęzncf oraz ich kolep. Ni tr • .._„ •- 1 • 1 d nvm kierowCi\. Dopiero na skutek je 

eos o:.z:ny cy1U11... wy ecaa o• d d · · h · W pewnym momencie przed pędzą• słownie w powietrze, wpadł na dach ~eg<? z rozsil ru.c!szy-c . przy.byszow 
cym autem ukazało się dwóch rowe• samochodu i runął z nieito na pryzmy w;teśmacy uspoko1lr się 1 zajęb ratur' 
nyst6w. Mimo. iż szofer dawał sy• I kamieni, ułożone wzdłuż szosv Auto kłem nieprzytomnego rowerzysty. 
gnały ostrzegawcze, icden z cyklistów zarzuciło gwałtownie i wpadł~ r6w• Szc~ś~iwym zbiegiem okoliczności 

• -----------------------' przejezdzał akurat w tym momcnt·e - własnym samochodem p. Karol Benak 
(Warszawa. Zielna 6), który sprowa: 

~i,dJ nie jest ZI D6ŹRO ~1C:a:dzf~rj;~~; fei~~!:tv~=i~!wi~d:~~li~ki~;:dfii 
li c1e~l)isz na chorobę: N!!REK, PĘCHERZA, WĄTROBY, policię. 
KA.MIENI ŻÓŁCIOWYCH, Zł.EJ PRZE.MIANY MATERII Niefortunny cyklista, iak się n~tę: 
n~. b~le . artretyczne, czy l)odagrycznc, wzdęcia brzucha, od• pnie okazało m'eszkaniec wsi Brosz, 
b11aru~ Się l~b skłonności ~o ob~trukcji. - Pamiętaj, że ni• ków Edward Piekart, doznał zgruch0< 
~dv nie hedz1c :.z:a późno, o ile uti'wać będziesz ziół moczo• t • k ł kn pędnych „DIUROL" Gą scckie"o.· "'tó•• •a-'obfc„aj'" grom•· arua ręgos upa, pę ięcia pod-sfawy d „ .., ~„ • ,.. „ „ ... czaszki, wstrząsu mózgu oraz skompl' 
~cniu sie k~asu moczowe"o i innyc;h szko<Jliwvch dla zdro• kow~e1to połamania rąk i nóg. W 

w1a substanq1 zatruwających organizm. - Dziś jeszcze kup iJ i · d · I 
pudcłeczk? ziół. ,.DipROL" <?agscckic go, a przek?nasz się o dodatnich :.gsiedl~~~h~ ez_ono ltO o szpda a 
skutkach t~h dz1ałama, zalecac będziesz swym znajomym. Do czasu ukończenia śledztwa i 

11
, 

Sposób uzycia .na opakowa!1iu. - . Oryginalne zioła ,.DIUROL" G~sec- statcc%DC"O wyjaśnienia S"ra...,... szo. fe• 
Jn„eo (: lrosruł\1eni.) Sł""Zeda•" .aotclr• i śl<ładv 'abtecmc. ra :.z:atnv~auo. „ ~ ' 
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li Wesoły Kącik 

Kwiaciarka 

Krwawe walki na aleki Wsc • 
Chińczrcr zaatakowali flote iapoiiskq 

HANKAU. Komunikat sda (ważnie uszkodziły jedną z kano$ 
bu chińskiego donosi, że w re$ nierek. 

jąc gazów trujących, które jed­
nak nie zaszkodziły zaopatr:.01 
nym w nowoczesne maski żoł~ 
nierzom japońskim. 

Str. 3. 

jonie kolei Lunghajskiei trwają Natomiast kotnurł:ikat japoń1 
zażarte walki. Komunikat wy1 ski stwierdza, że ko ej Lunghaj• 
m1en1a r6wniei, że samoloty ska znajduje się we v;ładaniu Ja 

Jak idzie handel? - sprfałcn~ chińskie zaatakowały rzeczną flo pończyków i Że rozbite 40 dywi1 
właścicielki straganu z kw1atams tyllę japoń::;kł na Jang.Tse i po zji Czank•Kai•Szeka cofają się 
panny Ludwiki. w nieładzie na południowy za, Katastrofa samolotu 

_ Jak krew z nosa. chód. PARYŻ. W pobliżu miejsco1 
_ Niech pani nic narzeka. W w;ilkach pod Lanfynie1n . wości St. Malo nastą~iła kata1 

Ma pani tak piękny, pachn~:y r-~~~~~--~---„ '""lwarl-:"nych przez ;a .... oń-;ki strofa francuskiego samolotu 
towar. ..,d<l'.':1;oł Nast1'ego stwier~zono wojskowego. Dwaj członkowie 

_ A co mi z tego, że towar !e Chińczycy bronili się, używa' załogi ponieśli ciężkie obraże- Kł h 
pachnie? - Niech śmierdzi, cho nia. 0 c ce postawi~· 
roba, byleby szedł. U d • Ó 'Wł a s n Y cf o m e le 

- Przecież najwięcej kwia1 11.. §tan rOCZJSIJ Zie I< up u ie I 0 5 y 
t6w kupują ludzie zakochani. A •An•-•= VI łrlaltdt' 1· 'w •- I k 
zakochanych nie brak. GfłPA. PRZEZIEBIENIE d . K O e f u r z e 

- Zakochanych nic brak. pro '"LE GŁOWY. ZEIOW fJ o go 9 DUBLIN. Urzędowo dono' a·ZIER2ANOWSKIE 
Sz~ pana, ale d1"abła 1"ch miłość · ' i!=! d bł d U t · · ł d GO „ ~-·""----.KOGUTEK· Pnewł ywany 11ne eK pogo v w szą: roczys e przeJępe w a z. 1 

warta. Przedwojenny zakocha.- GĄSECKIEGO .ln.lu 9 b. m.: pogoda iłone;zna, pra- przez nowego prezydenta Jr. N OWY ś WIAT 64 • r: R er A 5 
f f ł - ......,._ 70 „ .vie bezchmurna. Bardzo ciepło. Tein 1 d" d H d t · d · „ 

ny acet to orsę rz~c3l. na pra• • ......._.. • REB„ ACH peratura w południe około 30 st. Sła• l an u r. y e nas ąpt w niu •AM ZAWS_Z, PADA WULE WYGIANY<I 
wo i lewo. A te dz1s1e1s:z:e to o · be włatrv miejscowe. 25 czerwca. • 

kri~p~gro~y~b~ają.~ ----~-------------------~-------------------------~ kiszki z człowieka wypruć mo-

!'~~~~bf A:~~~:::~~aki\Ordyna-cia wybortza do samorzadów 
- Zrób m1, pant, ładny bu• ~ 'I 

kiecik, bo to dla ukochanej oso1 
by. ..! • 

Zrobiłam, ułożyłam, i poua1ę 
cenę. A ten jak się nic zacznie 
targować. Wymyśla mi, ie to 
:dzierstwo, że to wyzysk. Z go1 
dzinę sii: targowałam, aż się spo 
liłam. 

- Jak panu - m6wię 'Y! koń 
cu - nie wstyd? Żeby s1ę dla 
ukochanej osoby o głupie 5 gro 
szy targować? 

- Wstydu - powiada - ia 
dnego w tym nie ma. Forsy się 
na ulicy me znajduje. A 5 gro• 
s:.y to też pieniądz. 

Tak mię %męczył, ie mu za 
.własną cenę oddałam. A on 
:wtedy zapłacił i powiada: • 

- Interes interesem. a mv 
łość miłością. Właśnie pani jest 
tą ukochaną osobą, dla której te 
\wiaty kupiłem. Przyjm, pani, 
w dowód miłości te skromne 
wiązankie. 

- A co pani na to? 
- Idź pan - powiedziałam-

na złamanie karku. Takich W'f' 

targowanych kwiatków nie 
przyjmuję. 

I rzuciłam mu łen bukiet na 
pysk. Niech wie, idiota, że 
kwiaty to rzecz delikatna i jak 
o cebulę 11ie wolno się o nic tar1 
fOWaĆ. 

- A kto u pani więcej kupu~ 
je? Kobiety czy mężczyźni? 

- Kobiety. Ale te są jeszcze 
gorsze. Za parę ~roszy cały 
kosz chcfałaby kupić. Jedna tu 
taka przychodzi panienka. Słod 
ka taka w mowie. Nigdy nie 
powiedziała „kwiaty" albo ,.ró• 
ie" tylko zawsze „kwiateczki". 
„różyczki". 

Przychodzi ostatnio, wszyst• 
kie kwiaty obmacała, wybrała 
sobie bukiet i daje mi :.a niego 
10 groszy. 

- Więcej - powiada - za 
te kwiateczki nie dam ani grcsi• 
ka. 

- To nie - mówię. 
Mniej jak 50 groszy nie wezmę 

- Te kwiateczki - upiera 
się - są warte tylko 10 groszy. 
Złość mię wzięła, bo mię sam~ 

30 kosztuje. 
- Idźże, paniusia - mów1ę 

- do ciężkiej cholereczki, za po 
łamanie rączek i nóżek. 

I poszła. Taka dziś klientela. 
I jak tu wyżyć? 

I 

Napoleon Sądek. 

ZGl=łve1"tĄ Slf4'Att 
I Bl'łOOAWt<t 
CJSUWĄ ee z BOLU 
i ee Z POWROTNI! 

WIOL 
•• AP.KOWĄLSK I '" wAASi.Aw" 

ma brf wstepem do opracowania nowej ordynacji w . borczei do Izb 
Wicemarszałek Schaetzel, za­

stępujący chorego ma_rszałka 
Sejmu p. Cara, zwołał pierwsze 
posiedzenie Sejmu na piątek 10 
bm. o godz. 11 przed połud' 
niem. Po załatwieniu formalno' 
ści wszystkie projekty ustaw 
:.ostaną odesłane do poszczcgól 
nych komisyj. 

W obce tego, ie w myśl oho• 

Zgon oi<a prezesa 
zw. DziennikarzJ 

W Cbełmałe na ?omenu zmarł 79 
letni Władysław &iriv6ski. emeryto• 
wany i>rofeaor ii:imnuialny. olcłec 
prezesa Zwi4:z:ku Dzienni~rzy .l!ol1 

sklch. p. Miec~y1ława $c1e:z:yńsk ego. 
Trumna se swłokami będzie prze• 

winiona s Cbełnuia do Sambora, 
adzie odbcdsie 1ię po1neb. 

KUPON NA 

BEZPllTHĄ 

PORADE PRAWNA 
Dla uzyskania \)Or&dY S1ateiy 
pnedsuwlt dwa kupony. 

wiązująccgo regulaminu obrad, 
komisje wybierane s4 na każdą 
sesję, Sejm dokona na pierw' 
szym posiedzeniu wyboru ko• 
misyj. Z ich składu, szczególnie 
prezydiów, widoczny będzie u• 
kład sił politycznych w Izbach. 

Najciekawszymi punktami 
porz<Jdku obrad sesji nadzwy1 
cujnej s4 bez wątpienia projck 
ty ustaw o 01·d~a.:ji . ~y~or­
ctej do samorządow w1e1sk1ch, 
6 największych miast ora:. o u~ 
stroju Warszawy. Nad tynu 
projektami ustaw rozwinie się 
zapewnie bardzo szc:ególowa 
dyskiusja. 

Zainaciamy, ie obecne przed 
łożenia rządowe różnią się zpa• 
cznie od tych projektów ustaw, 
które wpłynęły podczas po, 
przedniej se.sji budżetowej . 

W kuluarach sejmowych li• 
czą się z tym, ie do projektów 
rządowych zostaną zgłoszone 
poprawki poselskie. Ogólnie 
panuje przekonanie, ie ordyna1 
cja wyborcza do samorządów 
ma być niejako wstępem do 

opracowania nowej ordynacji 
wyborczej do Izb Ustawodaw• 
czych. 

Wybory samorządowe mają 

ponadto być barometrem na' 
strojów politycznych w kraju. 
Poprzedzą one rozpisanie wy­
borów do Sejmu i Senatu. 

Cudowne uzdrowienie 
deżko chorego chłopca 

W Zielone Swięta na Jasną Zrozpaczeni rodzice w gorJi„ 
Górę przybył z i-ooziną z War• wej modlitwie polecili jedyna• 
szawy p. Łazowski, który zło- ka opiece Matki Boskiej Czę~ 
żył zeznania o cudownym uzdro stochowskiej, podają.: mu do 
wieniu swego synka, 8#letniego pocałowania i-elikwie Krzyia 
Andrzeja. Swii:tego. · 
Chłopiec przed niedawnym Po czterech tygodniach chło• 

czasem zachorował na ropne za1 piec wrócił do zdrowia i obce• 
palenie wyrostka robaczkowego nie czuje si~ doskonale. 
wkrótce do pierwszej choroby W podzięce za cudowne 
dolołczyło się również ciężkie uzdrowienie syna państwo La• 
zapalenie płuc. Stan chłopca zowscy przybyli na Jasną Gó• 
był beznadziejny i leczący go r~. aby złożyć hold Matce Bo· 
lekarz oświadczył, że jest bez• skiej Częstochowskiej, po czyn; 
radny, że tylko cud może go w zakrystii złożyli protokólar 
uratować. I ne zeznanie o cudzie. 

• 
,,Zl'CIE KO 

Przebił na wvlot prze<hcdnia 
CZ'YTANE TESl' PRZEZ KOBIETY ZE wszysIKICH WARSTW SPO 
LECZNVCH. ZA. WIERA SZEREG N 'EZWYKLE CIEKAWYCH DZIA 
f.OW: MODA - MATKA I DZIECKO - lAK GOTOWAC - KCSME. 
TYKA - GIMNASTYKA I INNE, ORAZ NAJNOWSZĄ POWIESC WstrząsaJil<I wypad~K na szosie MARTY OSTENSO 

Na siosie we wsi Ropczowi-, wydar:ył się straszny wyyadek. 
cze ((w pow. krasnystawskim) Na idąc~go drog~ 63•let!'1ego J~ '' K A M ł E N U E 

l na Wiącka, m1eszkanc;a wst 1• POL A'' 
----------- Stryjna najechał z dużą szybkoś 

R A O I Q cią rowerem nie:.ll;any osob~k. CEllA 20 GR 

W .ARSZA W A I. C'Rasnn) 
CZWARTEK, DN. 9 CZERWCA 
6.1.S Ple~t\ „Kiedy ranne wstała :o• 

rzc" . 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gim• 
nastyka. 7.00 Ddcnnik poranny. 7.15 
Mu:z:vka poranna. 8.00 Audycia dla 
szkół. 8.10 - 11.00 Przerwa: 11.00 Au 
dycfa dla poborowych. 11 1S •. Mtt?.Y• 
ka polska". 11.40 Płyty. 12.0'.5 Audy. 
cła południowa. n.oo - 15.15 Przcr• 
wa. 15.15 Planety. 15.30 Skr:z:.ynka o. 
gólna. 15.45 Wiadomości gospcd irc?.e. 
16.00 Zespół harmonistów. 16.45 Wa• 
kacie rodziny - !l~adanka. 17.00 Mu 
:z:yka taneczna (płyty) . 18.00 Przc~lą r' 
wydawnictw. 18.10 Ludwik Beetho• 
ven • 15 \Variacii. l8JO Oryglnaln"' 
Teatr Wyobraźni: „Zatl'\ltv lipiec". 
18.5.S Arie i pleśni. 19.lS P~.lldank~ 
aktualna. 19.25 ,,Ach te kobiety! •• " 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 po, 
g~danka aktualna. 21.00 Audycf<l dl~ 
wsi. 21.10 Piosenki dawnych cusów 
21.SO Wiadomości sportowe. 22.00 Kon 
cert kameralny. 

WARSZAW A Il. (Mokotów) 

który do ramy miał przytw1er„ 
diany kij z wyostrzonym gru• 
bym drutem. . 

Do nabqcia wszędzie __ _ 

Transport psów św. Bern-arda 
do ratowania zabłilkanrth podróżnych 

Wiącek został przebity na 
wylot. Mimo odniesienia dęż, 
kich ran Wiącek miał jeszcze ty 
le siły, że uchwycił rower. Po• 
nieważ ranny nie wypuścić ro• 
went z rąk, nieznajomy oderwał BOMBAY. W ubiegłym ty• Augustynów, położonego na wy 
od roweru numer rejestracyjny godniu przyb)-ł tu transp::>tt sokości 4.800 m. w Himalajach. 
i zbiegł pozostawiając rower i. psów św. Bernarda, znajdują• 
kij i Cłrutem. cych si~ w drodze do klas:tol'u Psy, eskortowane prze:. brata 

Cyryla, starego mnicha z zako~ 

U P A Ł Y I Sukienka Ci się zn!s::czyła pod pachatni nu św. Bernarda, używcne będ.1 
• Ręce mas:. wilpotne? Nogi Ci si~ . pocą? w klas~torz~ ~ugustynó~ do . . łł . h wyszuk1wansa 1 ratowania po• 

Nie martw 51! · li - płyn przy poceni~ pac dróżnych , zabłąkanych w gó-
l stosuj li D I O L - proszek przy pocemu nós rach, na granicy Indii i Chin. 

Prez. Roosevalt walczy z kid ~apperami 
Zażądał 50000 dol. od Kongresu na prawadzenie puszukiwań 

5 letniego Jamesa Casha, p~ r J1aneg11 przez gangsterów 

l'.5.00 Muzyka operowa. 14.00 Parę 
informacli. 14 05 - 14.10 Proi;:ram l\a 
1utro. 14.10 Kon('ert rozrywkowy (pl 
!)'). 14.35 Recital skn:ypcowv. 15.00 
Wi?dQm<'ści snortowe. 1 ~ 05 Koncert 
16.00 - 17.00 Przerw11 . 17.00 Tak ~pę• 
dzić świeto? 17 10 Po~ad •nka sp0' 
łeczna. 17.15 Amcrvkań~J, ;e i e11ronPi WASZYNGTqN. Pr:zy• 5·letnim chłopcem Jamesem Inia publiczna Stanów Zjedno~ 
skie o:k. symfoniczne. 18.15 Muzyk~ dent Roosevelt zaządał od kon~ . C2sh z Princetown (stan Flory• · czonych jest niesłychanie wzbu1 
lekka 1 tanecma (płyty). 19.00 -22.0 . · d 1 h 50 .._ d ) I · 1 ' · · 
P 22 OO O .. dk ( · „ gresu, przy zna ma a szyc • v a . rzona st.: e powtarza 1 ącym1 stą 

22.30 Muzyka taneczna z daneingu.
1 
sięcy oiar w na prow;-. zen•e o yc czasowe poszu iwama , wypa<lkam1 porvwama. z1ec1. rz.crwa. . " poe:z:p o ryw ze1 . . cl ._ 6 d l D t h k' • ' ·. d . . 

'13.30 Muzyka taneczna (płyty). 1 po~zukiwań za ~rowadzonvm okazałv si~ bezskuteczne. _ Ot>t" 
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dzę do mieszkania ~~:ona, j~ pies, bo by~o słr~~z 
nie gorąco tego dnia, kiedy mo1a gospodyni poda1e 

- Co z tego, że J0 a wiem? Ale tak lud:z:ie opo1 mi wezwanie. · 
· · · - „Powiestka" przysz.ła po panią - mówi. -wiadajł i pani Liskowska także. Czy Ja nie wiem, Do śledzkiego. . 

ie ka:z:dy od siebie coś doda i człowieka tak obma" Na małej karteczce było napisane „w charakte" 
lują, że chociaż byłby święty, to będą krzyc:z:eli, ie rze świadka". Troch„ odetchnęłam, ie nie oskario-
szatanl I powiedziała jeszcze, że raz to nawet chcieli " 
się pozabijać w sklepie i dopiero jej mąż poodbierał nejl 

1 
· • ł . Pn · · 

. im noże. Po:z:ar:z:ynaliby się 0 paniąt - Dobre i to - pocieszy am się. - ec1ez 
_ T 0 wszystko kłamstwo t _ wołałam, ale au• i mnie megli oskarżyć i nawet aresztować, bo mn~e 

łam, że nawet moja gospodyni ulega tym plotkom ludzie widzieli z nim, Całe szczęście, ie nie chodzi" 
i zaczyna więcej wierzyć pani Liskowskiej, niż mniel łam tej soboty ostrzyc s~ę. tylko sobie odłożyłam na 

Codziennie kupowałam ga:z:ety, żeby się dowie" przys~y razl . . 
d:ideć czego nowego 0 Michale. Do sę.dziego śledczego miałam iść w ponicd:z:ia„ 

W poniedziałek był duży opis: jak maleili pa" łek. Pr:z:ez caluśką niedzielę nie wychodziłam z dOd 
na Kusprzak, 1'ak był :z:amordowany. Pisali, ie był mu, tylko sobie Układałam, jak tllam mówić. 

· ks · I MyśWam, że chyba kołowacizny dostanę! zamożny, że miał przy sobie zawsze w1ę zą gotow" . Na ·wez."1'aniu miałain napisane, żeby przyjść na 
ke, ale ani słowa o tym, kto mógł umordować. T yl„ - ła 
ko na samym końcu, że policja jest na tropie mor" ' dziewiątą, ale ja pr:z:ys:z:łam na ósmą. Nie mog m ~ 

d b ł dl 1 siedzieć w domu i nie chciałam słuchać ustawiczne" 
dercy i nie ulega wątpliwości, że mor nie Y a r go du. dnienia mojej gospodyni i plotek, które zbie„ 
rabunku, tylko na tle miłosnym. t.Ąd 

We wtorek znów pisali, ale już krótko, ie w rała nie wiadomo SA<f • · 

sprawie zamordowania Stefana Kuspr:z:aka :z:ostało . Co dzień pr:z:ynosiła co intl.ello, ale na.jwi~ej 
· d · · d zawsze o mnie. 

aresztowanych parę osób, tmę zy innymi syn °" · c;:·d:z:ia, do. którego pokazali mi drzwi, b·.ł jes:z:„ 
:.orcv domu, w którym mieszkał pan Kusprzak. V'i v r:i 

'W' środę nic nie pisali w gazecie, którą kupiłam. · cze · człowiek. nie stary, bardzo grzeczny. -"azał mi 
Jak się wal~ na człowieka zmartwienia, to od siąść na krześle naprzeciwko siebie. Drugi siedział 

· · ł · • · tym M' z boku i pisał. ~ , 
r azu kupą. Nie osyć mia am mes:z:c:z:ęscia z 1" - C:z:y pani znała Stefa.na Kuspr:aka? - p....+a 
cbałem, to straciłam od ra:z:u zajf(-ie i tr:z:eba było 1 • 

myśleć o innej pracy. Sprawa była cięższa, niż WV" się. - Owszem, znałam. Pracował w zal<ladzie koło. 
dawało mi się. 

W końcu tygodnia dowiedziałam się o jednym . , sklepu, gdzie ja pracowałam. 
miejscu. Odesz.ła dziewczyna, ho wychodziła za mąż. _I. -

0

1 co pani mo.że ~~e?d:z:~eć? 
bo · · d 'al · dch -'- czym pame s'i'-'zto Pos:z:łam tam, ona sama mi powie :z:1 a, :z:e o 0 11 I O. · ck' ł · · ..,_ v k? d I - SWla za się pant u:n 1'USprza 

zt. Ale nawet rozmawiać ze mną nie eh-cieli. N atu- . • - Ows.:em. -W: spominał '? tym .. Ale nie bar~zo 
ralnie wiedzieli, że to niby pr:z:eze mnie :z:amordowali J 1 chciałam wyJ_sć za niego, ho m1 się me podopał. 
pana Kusprzaka. . . 

_ E, moja panien.ko - powiedziała do mnie pa . rf) __ : d · _I 81'1\L' U GLQiWY 
ni: - Ja. nie ch~ę, żeby ~ się policja. schod~iła !la , • .JTOnfl.R, OQ, V ~ 
śledztwa 1 badania. U mnie dom spoko1ny. Nie, mel . ~ 

~oszłam z nic~ym i bałam się te~az ~óbować. · . ~ z.E z.N.t:F\ • N~ 
clioć Jak na złość, 1akby dla dokuczenia mi, tego sa- ł' r!J.fl.Q..S't.-.fC,_ . ~I J · \ 
mego dnia dowiedziałam ~ię o dwóch innych miej„ I .:-> O\. Al „~ ~-
scach na tej samej ulicy. Ale na pewtno i tam wie„ . . . W· rJ!:, '-- . ~ 
d:z:ie~ c;> m1:1i~ i woJałam się nawet nie. poka:z:ywać . .f_ · ·i I ' - • . ~ ~, I'. 
Gd:z:1e mdz1e.J :z:n6w, !1"11d~o hyło--b.ez zna1<>mośct1J·~a- l '"" ~ ·' ~ · . ~" ~ " 
szłam do biura p~s~ed!ltci;Wa. Nie b~ło . tam W'lele li . . '. . PRZE z·1 EB IE N,. u 
kandydatek, ale tez 1 niewiele ogłoszen. PRZY · 
nie bW~i~ro~sałcilamam się i koniec. Na razie dla mnie nic jl . GRYPIE.i KATARZE~-

do domu na piechotę i ledwie wcho' 
:. •. 
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- A chciała pani wyjść za innego? 
- Potrząsnęłam głową. 
- Nie, nie wybierałam się teraz za mąż. 
- A :z:a Mi~hała Papierskiego? T cż się pani pe 

dobno oświadczał? 
- Owszem. Byłam nawet u jego matki na obie 

d:z:ie, ~le o~ pr:z:ecież :z:a młody dla mnie. Chyba jcs; 
w moim wieku. 

- A z którym pani utrzymywała bliż~ze sto, 
sunki? Czy, czasem. nie :z: obydwoma . . Przecież pani 
była' raz poz.nym wiecz?rem u :z:amord~wane.!:o, pra. 
wda? Co pani tam robiła? 

- Ostrzygł mnie i nic więcej. 
· - A często pani przebywała sani na sam w sklc 
pie z Papierskim? · · 

- Nigdyśmy nie przebywali . sam na sa.;: bo 
zawsze ktoś był: albo pan Liskowski, albo pani Lis • 
kow,ska. · 
~A w obiad? . 
..:.. W obiad; to przychodziła pani Liskowska 

do kasy, kiedy pan Liskowski szedł jeść. 
- Może wieczorem, po zamknięciu sklepu? 
- Do końca był pan Liskowski. On ostatni 

wychodził :z:e sklepu, sprawdzał, czy W1Szystko w po. 
rządku, czy pozamykane należycie. 

- A jak ~o było, kiedy Papie11Ski porwał nóż 
i lidy sklepowej i rzucił się na Kusprzaka i chciał go 
przebić?. 

- Alei on wcale się na niegio nie nucili To 
nie praJW.da. Owszem, ra_z kiedy przyszedł pan Ku. 
spr:z:ak, to Michał wz.iął nóż do ręki i kręcił nim, ai 
się pan Liskowski z niego śmiał, że chce :z:amordo. 
wać pana Kusprzaka. 

- Wię.c się śmiał? ·TÓ nie hyio poważne? T 
były tylko takie żarty? . 

- Może i~rty hie były, ale chyba chciał tylk 
nastraszyć pana Kusprzaka; żeby ·mnie ' nie :z:ap 
szał wi~ej do kina. 

- Często ,tak pani była zapraszana? 
- OWs:z:em, zapraszał mnie i jeden i drugi. Ni 

mogłam chod:z:ić :z: panem Michałem, bo nie poz.w 
lał. mi płacić za siebie, a sam jest chłopiec biedny 

· ma na utrzyma,niu ·matkę i siostrę. Nie ma z 
. wydawać, na zabawyt . 

· - A'tlie z.na pani panny Eugenii Lokiedówa 
- Nie mo~ę jej tak nazywać. Parę lat temi 

służyłyśmy w jednym domu. Wtedy poznałam~ 
z ill4. Ale teraz jak ją spotkałam i widziałam, i 
zeszła z uczciwej drogi, to się_ :z:- nią więcej nic ,., 
duję. 

- To moie pani zna również i An±oniego & 
rmskiego? . 

- l; o jej przyja,~id. Nie wiem tylko na peW111 
ay si~ tak. naiywą: · · . · -

. - I , chodziła P<lni z nimi często? 
-~· - Byłam dwa c:z:y trzy razy ·z nimi, póki ~ 
nie spos~egłam. ie to nie dla mnie towarz.ysnw 

- A nie rozmawiała pani :z: nimi' o Kuspru 

I 
ku, ie jest taki zamożny fryzjer, że ma zamiar otw1 
nyć własny zakład? · (Dalszy ciąg jutro) „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „1111111„„., 

Żółty ·szpieg 
Tajemnice wrwiadu japońskiego 

pońc:yk o tWany pokrytej mojej -fofo~afii, w przeciwnym wałem sobie bowiem jasno Sil 
szramami". wypadku długohy mnie nawet wę, że gdy dostanę się w ręc 

·- Mój ka:pitan odpad na to, nie przesłuchiwano. Od ra:z:u po GPU„ to czeka mnie śmierć. 
ie nie jestem Japońaykiem, znaliby mnie. Nagle :z:auwaiyłem, ie kap 
lec:z: Korea6C%ykiem i że walc:z:y . - No, opowiadaj dalej - tan :z:bliżył się do bariery, opal 
Iem z Japońc:z:ykami podczas niecierp1iwi się Stary Japonc:z:yk. się 0 nią i gwałtowni~ się pm 

Yoszikari szpieg japot\ski „pracuJt- łem. Nagle usłyszałem jak je„ okupowania przez nich Man- .- A więc, stwierd-zilem z . chylił, jak gdyby czegoś szuki! 
cy" w Rosii. przybył na statku so. den :z: marynarzy r:z:ekł: . dżurii. Bardzo mnie chwalił, o" przykrością, ie kapitan nie spu• w morzu. 
wieckim do Jokohamy, udał się do _ Jakiś' J'egomos'ć pyta się świadczając, że jestem rewolu- s:z:c:z:a mnie z oka i śledzi1 każdy . W t · h ·i· 

1
• ił · 

swego kolegi po fachu i opowiadał . • Al Chi. k b ó · eh Gd · tylk · eJ C Wl 1 o sn a llll1lt 
mu 0 swvch ostatnich przygodach. o towanysza kapitana.. CJOntStł. e. nczy O sta- m ~ ru • zie. 0 ~tę :z:na• . wspaniała myśl: gdybym po& 

wał pr:z:y swoun. ładem, tam zaraz 1 był on. Wy.- sk ł d ie 
0 

· en 
ł - Zerknąłem na przybyłego ·r owar:z:ys:z:u Skworcow nikało więc :z: tego, · ie słowa ~) d 0 n g y 1 N m~ fu: 

- Przede wszystkim:. zapisz i wydał m!- si~ ?n. nieco ~dej• oś~adczył - powtarzam: ten Chińc:z:yka mocno tkwiły mu w pe .,.: k" o bm~rza. o~:if . 
wszystko, co ci J>C?Wl~m - rz~y. Ro"'.111~:z: 1 on :z:mt~r:z:ył jegomość 0 twarzy, pokrytej umyśle. · 1płw 1 v~ ~e u ył, nie po .. i~ 
r:z.ekł Masuki - Yoszikan. - , mnie pode1rzl1wym spo1rze„ s:z:ramami nie podoba mi się. „Co tu robić?" - pomyśla" d ywac dz ca AfpeIT~scią, ~ 
Uda~z .się następnie :z: tym ~o I niem. Zcła~ało mi s~ę, że. WV' Mam wrażenie, że to s:z:pieg ja.„ łem. Sytuacja była bardzo pas: zie !1il: no. . ~ . ~s mog 
T okio 1 wr~c:z:ys:z: staremu. W!a C%ytałem z )~go ?CZU. • poński. N'ie mogę sobie pr:z:y• skudna. Oc:z:ywiście udawa„ r:~eciez :z:auwazyc, ze o uczym 
domości zdobyte pr:z:e::e mnte „Znamy się, nieprawda?'. . pomnieć, gdzie g~ wid:z:ialem. 1~em, że niczego się .nie do~y' · . . ... 
na pewno mu ~ię teraz. przy<!":" - I ty go rz~C:Z:fW!Śc1e Miejcie się pr:z:ed mm n~ ~acz.no s~am. ~ dalszym c~ągu sumien . W spommał~m c1 )u:z: Jednal 
d~. Szczególnie w teJ . :hwil~, znas:z:? - :apytał zaetekaw1ony ści. Radzę wam, abyscie po me wywiązywałem się ze swych ze ~yłe~ gotow ~a wszysili 
gdy :z:amier:z:amy wystąp1c z Lv stary Japonc:z:yk. przyjeździe do Władywostoitu obo~iązków i w mig wykony„ ~o~ie~az. czułem •. ze c;eka mm 
gi Narodów. A tera:z: słuchaj: . - Ni~ mogę s~~e przypom• przekazali go w ręce GPU." wałem dane mi polecenia . . Ale sm1erc, niczym wite n~e ryzyk& 
omal nie wpadłem. Gd-y:bym meć .gdzie go widziałem .. ~y~ _ Gdy sułyszałem te słowa, kapitan nie spuszczał mnie z 0 „ wałem, a. skotzystac! mogł~ 
nie działał szybko i z :z:~ą łem_J~d~ak pr~ekonany, ze J~ ciągnął dalej Masuki - Yoszi• ka, co pewien czas spo:z:ierał w bardz~ .duzo,. postan~wiłem WI~ 
krwią, nie znajdowałbym się gdz1es s~ę % nim zetknąłem, ze kari _ ciarki przebiegły mi po moj~ stronę. Robił to oc:z:ywt• z.~ładz1c. kap1.tan~. lnstynkto' 
już teraz wśród ŻyjącY:ch. Mo" go skąds znam.„. . plec~ch. Chciałem uciec ze stał ście bardzo dyskretnie, abym się n!e roze1rz~łem .się ~a w~z~ 
ja czaska byłaby przebita kula" - Był to Ros1amn? ku ale statek wkrótce odpłynął. w niczym nie połapał. kie ~trony 1 s~ierdz1łem, ze r~ 
mi żołnierzy GPU. - Nie, Chińc:z:yk. A więc Za~a:z: mogłem się przekonać, że Im bliżej byliśmy Władywo• botmc~ porto~i. oraz. !llaryru 

- Jesteś :z:byt nieostrożny, . dalej. Doszedłem do wniosku, słowa Chińczyka odpowiednio stoku, tym większy ogarniał rze, .ktorzy ZJ?a)dowałt s~ę w~ 
Y oszikari. · Że osobnik ten może mi porząd podziałały na kapitana. Obr:z:u• mnie strach. Postanowiłem już wnet odle~ło.s.c~ ode mme, br 

- Kto by się mógł spodzie" nie zaszkodzić. Z tego względu cal mnie bowiem teraz spojrze" nawet popełnić samobójstwo. bardzo za1ęc1 swą pracą„. 
wać. T ~ker~o, Że rzec~y przyj I ześliz~nąłem si~. na d.ół i ukry niem pełnym nieufności. . , W końcu. zawinęliś~y do por Masuki - Y os~ikari cięż~1 
mą taki obrot. Udało mi się do łem się w pobhzu ka1uty kap1• ,Jest ze mną bardzo marmel tu. Robotnicy portowi przystą• westchnąwszy, urw:ał w połowu 
'>tać na statek sowiecki i praco" t~na. Udawałem ~e t~~ coś ro- -'pomyślałem. - Jak przybę" i;>ili ~o ~yładowywania statku. , zdania i otarł pot z czoła. 
wałem tam jako c:z:amy robot- bi~, a w rzeczyw1stosc1 podsłu• I d:z:iemy ~o Władywostoku to z Z drzem.em serca ~zek'.'l łem n;: - I co było dalej.? - zapytai 
nik. Było mi to bardzo na rękę, ch1wałem rozmowę prowadza• pewnością przekaże mnie w rę• da.lszy bieg wypadko~ .. Stał.e'?1 mocno zaintrygowany stary Ja 
?Onieważ przy tej okazji moi ną w kajucie. Przeczucie mi ho• ce GPU. A GPU zdołałoby już wowczas.na pok!adzie.1 czysc:• pończyk. 
~łem doskonale pracować dla wiem mówiło, że powinienem ustalic, że Masuki jest słynnym łe.m ko~in.. KaP.1tan me~pokor• Szpieg uśmiechnął się serdcc: 
.nas. I rzeczywiście do niedaw• mieć się na bacz.naści. Yoszikari . o którym !!Owiecki me kręcił s.1ę po .Pokładzie . . Nt-. nie i odparł: 
'la „praca" szła znakomicie. Ze• - I udało ci się podsłuchać generał Bluecher wyraził się na• ~dY: tego ~i.e rob~ł. . A tu nagle Miej nieco cierpliwości. Zara: 
brałem dokładne dane o ru• ich rozmowę? stępująca: krązvł wokoł mnie,, 1ak sęp. _ • dowiesz się wszystkiego. Mu• 
<:hach wojsk sowieckich na Da- - Nie w całości, ponieważ „Ująć go żywego lub z.abite• „Oho, -:- P~~yslałem - lC' siałem tylko na chwilę przerwać 
lekim Wschodzie, a poza tym wskutek hałasu jaki robiły _ ma• go, ponieważ ten japoński szpieg stem zgu~u?nyl . . . bo jeszcze jak teraz sobie przy• 
dowiedziałem się o wielu bar• szyny nie. dosłyszałem wiel~ ~ydaje się nam zbytnio we :ma :-- Tysiące mysl1 prze~knęło pominam to wszystko, co wóvr• 
dzo ciekawych rzeczach. Nagle slow. To Jednak. co było n.a1• k1 . · . . . . mi .. mz~z !1mysł, -:- ~1ągnął czas przeżyłem , to ciarki pr:<' 
przed kilkoma tygodniami, gdy ważnie j sze dotarło · do moich· i;-ak dosł!)wme wyrazi.ł się o . dale1 Masuki,..... .Yosz1kan wzbu chadza mi po ciele i okrywa11 
przybyliśmy do portu Nagas• uszu. Chińczyk rzekł do moje• mm~ Elu.ech.er -:- zap_ewmał lv~-'l i rz.onym .głosem 1akby to ~szyst się żimnym potem. 
saki, wszystko się popsuło. go kapitana: suki " Yosz.1kan -starego Japon„

1
· ko przezywał po raz drugi. By„ . 

Stałem na pokład-tie i orac.owa• .,Nie podoba mi sie t'"n Ja• czvka. Cud. ie Bluecl-er ·nie m<.'t łem gotowv na wszvstko. ZdM (Dalszy dag iułt'O) 
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7 milionów par rak przrbrlo s 
Skrócenie czasu pracr wielkim sprzrmierzeńcem w walce z bezrobociem 

W połowie bici. miesiąca od ł :z:będnimi coraz większe ~asy mal wszystkie dziedziny iycia 
będzie się w Genewie XXIV se• pracowników. · gospodarczego, Wobec jednak 
sja Międzynarodowei Konfe„ W tych warunkach be:z.robo~ braku danych liczbowych, nie 
rencji Pracy. Przedmiotem jej ci~ staje się probkmem, nieo" możemy ocenić, jakie skutki w 
będzie między innymi zagad„ mal burzącym podstawy iycia zatrudnieniu wywołała we Fran 
nienie skrócenia c:z:asu pracy. gą$podarc:z:e~o, nie wolno z.a• cji ta reforma. -Co najwyiej mo 

Problem skrócenia czasu pra" tcm w walec z . nim zaniedbać iemy zacytować oświadczenie 
cy od szeregu jui lat nic traci żadnych możliwych środków. Ministra Komunikacji, który 
nic ze swej aktualności i ostat„ W wypadku . generalnego z.a„ stwierdzał, ii wprowadzenie 
nio jest traktowany na całym stosowania 40„god:z:innego ty~ 40•to godz.innego tygodnia pra" 
~wiecie, jako jeden z general" godnia pracy zatrudnienie wzra cy poz.woli na zatrudnienie no" 
nych czynników w walce z bez• sta teoretyc:z:nie o 20 proc. Czy wych 60 tys. pracowników na 
-:obociem. jednak - wobec coraz hardziej kolejach. 
NIE WOLNO ZANIEDBAC wzmagającego . się rozpędu go„ Wprowadzenie podobnej re„ 
żADNYCH SRODKOW spodarc:z:ego - teoria pokryje formy w wielu innych krajach 
Swiatowe bezrobocie jest :z.ja„ się :z: praktyką? dało takie wyniki na ogół po„ 

Niskiem do pewnego stopnia We Francji refomna czasu pra myślne. 
stałym; s:z:c:z:ególnie w krajach o cy została z~po_c:z:ątkowana usta GROZNE ZJAWISKO 
dużej rozrodczości oraz me-cha" wą z dnia 21 czerwca 1936 r. o . Przechodząc do stosunków 
nizacji produkcji, czyniącej 40-to · godżinnym tygodniu pra„ polskich, należy stwierd.:z:ić„ ie 

Kalendarz dnia 

9 
CZERWCA 

CZWARTEK 
Felicjana m... Pe• 

bgij. 
Słowia6sld: Sławo­

ja. 
Słońca wsch. :US, 

zach. 19.Sł. 
Księiyca wsch. 

16.30, zach.1.11. 

KRONIKA IDSTORYCZNA: 
1585 Urodziny króla Władysława IV. 

Poiar Zamku krakowskiego. 
1807 Zawarcie pokoju w Tyliy. 
1815 Uchw~ Kongresu Wiedetiskie• 

go powstaje Królestwo Polskie 
pod Rosi.i. 

117.S Zmarł Karol Libelt, filozof i pow 
stanice. 

1918 Zupełny pogrom fioty austriac• 
kieł. 
PRZYSŁOWIA LUDO'\VB: 

Pełnia czerwcowa - buru gotowa. 
CIEKAWE WIADOMOSCI: 

cy. Jest to ustawa ramowa, na zjawisko bezrobocia ma u nas, 
zasadzie której wydano cały niestety, pr:z:ebieg :z:nac:z:nie groź 
szereg rozT?~r:z:~d:z.eń wyk.<?na~-1 !'iejszy, aniieli w innych kra" 
czych, obe1mu1ących dz1s nie" Jach. · ' 

: Chińska tancerka· szpiegiem 
na usługach Japollmk6w • Sad skazał Ja na łmlerł 
W tych dniach w Honkongu jak jej wielka poprzednimka, 

ro:.str:z:elano , -25-letnią Cinkę, Mata " Hari % uśmiechem na u" 
Lei „ Hai ~óra była oskarżo„ stach i z niezwykłym spokojem 
na o szpi~gostwo i podobnie stała śmierci naprzeciw. 

Jedyna różnica, poz.a kolorem 
skóry oczywiście, między tymi 
dwiema agentkami l)Olegała jed 
nak na tym, ie Lei Hai została 
rozstrzelana pr:z:e:z: swych roda„ 
ków • 

Or~anizm ludzi posiada: kości 16 
1'f9C„ mięśni ł Jn'OC., tluuau 18 proc„ 

=~t. pr. i thnki gruczoł-~wej ~6.9 J •
1
. 

WESOŁE DROBIAZG1: . . · . , 
- Tylko kula moie mnie wyba~e · 

,,_ wcstchn.ił beznogi lta1ek.a, ogł4dio U~"24d.a. 
t.e w sklepie drewnian.t kulę. 

W ubiegłym tygodniu w jed, 
nym z hotelów Honkongu zo­
stała a.rcs%towana populama 
tancerka Lei Hai, która nosiła 
nazwę królow'cj piękności noc­
nych lokali Dalekiego W scho­
du. Podczas rewi:z:.ji Pf%eprowa.. 
d:z:ao_ej w zajmowany.eh pr:z:e; nią 
apartamentach znaleziono wiele 
obciąiającego ił materiału, z 
którego wynikało, że stała · w _..,_..,..,..,..,..,„..,.., __ ..,.__._._..,„..,„..,„„„„~._„„„. ścisłym kontakcie z Japońc:z:y„ 

łła maleJ• WOkand.zie kami, mieszkającymi w Hon„ 
•• • kongll i przekazywała im wia" 

----------------------- domości chińskie i tajemnice 

C t • • ? wojskowe. Jej wd.zi~k. mąd" 
Z Y - O Z y CI e rość · i inteligencja pomagały 

· · .• jej, podobnie jak wielu jej ko.-

cz'li: ,,Rozchwiana . partia" leżankom po fachu. omotać chiń 
. skich wojskowych 

(A. 1!.) - Uskulecznił mal• - Pan jeSłeś oszust! - krzy• . ~pa~ła ona na sku!ek pod~ 
.ieństwo to nie jest tak latwo! - knfl. - Tak robi porztdny 1ęc1a w Jednym z bankow Hon• 
mówil swat Krakauer do pana swat? W tej chwili zwr6t mi ' koogu czeku na 20.000 dola• 
Bernarda Ulika. pan zaliczkę! · rów. Władzom wydało się po• 
Dużo się trzeba napracował, - Kiedy ja pana oszulcalem? dejna.ne, ie pr:z:ychod%ll dla 

.u nim się mlodt parę polfczy - pytał rozgoryczony .swat. niej tak wielkie sumy i zaczęto 
malżeńskim węzełkiem. - M6wifc o jej pochodze• ją śledzić. Po aresztowaniu tan" 

Raz mialem wypadek, ie na• niuT Powiedziałeś pan, ie jej oj cerki nie można było od niej 
rzeczony na dwa dni przed ślu• ciec nie żyje, tak? wydobyć żadnych zHinać. Mil„ 
bem zobaczył u mojej klientki - Tak, to prawda. cuła jak zaklęta. Ani groźby, 
brodawkę na ramieniu i od ra%U - Jak · t~ może być prawda, ani tortury nie mogły jej zmu.-
się odkochał. o wiele on siedzi w więzieniu? sić do mówienia lub podania 

To zresztf nie jest taicie waż• Pan Krakauer - westchntl. nazwisk jej pracodawców. 
ne. Tylko po co ja to panu m6:: - 4 bo to jest życie?.„ W milczeniu przysłuchiwała 
wię? Żeby panu wykazać jaki Sprawa poszla do sądu, który się biegowi procesu i z uśmie• 
oaskudny jest ten swatowski przyznal panu Bernardowi zwrot chem na ustach pnyjęła wyrok 
zawód. wplaconej zaliczki. skazujący ją na karę śmierci. 

Ale do interesu. Chcesz się 
pan żenić? Masz pan rację. 
Bierz pan Belę Grosberiankę i 
nie namyślaj się pan nawet. 

Ładna? 
Zamożna. 
Wysoka? 
Inteligentna. 
Zgrabna? 
]ednt nogę ma nawet kr&t 
Ale za to drugf ma dluż• :zf. 

szą. 

- Jakie ona ma pochodzes 
nie? 

- Od oica i matki. 
- A czym ;est ojciec? 
- Już nie żyje. 
Pan Bernard zamyślil się. 
- N o dobrze - rzekl. 

Mam do pana zaufanie, przecież 
pan iesteś znany swat. A więc 
•goda. Weź pan zaliczkę i bi!dź 
pan zdrów. 

"' ** W tydzień p6źniei do miesi# 
~ania swata wpadl pan Bernard. 
nieslychanie oburzony. 

Wartości trwale i przelotne 
W pewnym towarzystwie toczyła się I społecznych, bo nikt nie ma prawa 

ro%.JJ1owa na temat rozrywek i ewolu• dla chwilowego kapl'ysu stawiać na 
cji ~stów szerokiej publiczności. Cho kartę nieraz dorobku całego życia. 
dziło o stwierdzenie czym się ta pu• Wprawdzie są. taq , którzy i hazardo. 
bl.kzność najbardziej pasjonuje: tea• wi chcą przyznać pewne wartości, ale 
trem, kinematografem, zawodami spor• jestem przekonany, ie oni sami nie 
towymi? wierzą w szczerość swoich argumen• 

Na ogół pn:ewaiał pogląd, że gusty łów. 
Sł nadzwyczaj zmienne i kapryśne.. i - Czy jest pan w 011:óle przeciwni• 
nie wiadomo od czego właściwie zale kiem wszelkiej gry? 
żą. Dziś jest moda na to, jutro na co - Nie I Protestuje tylko przeciwko 
innego, ale dlaczego tak iest, nikomu po-pieraniu hazardu. Natomiast gry 
się jeszcze dociec nie udało. niehazardowe są zupełnie godziwą roz 

Jeden z obecnych, uchodzący w gro rywką, a czasami mogą mieć nawet 
nie znajomych za zapalonego amatora bardzo dodatnie ze stanowiska społe• 
psychologa, przysłuchiwał się z uwa• cznego znaczenie. Mam tu na myśli 
gą dyskusji i wreszcie przemówił w grę na Loterii Klasowej. Loteria na• 
te słowa: sza posiada dwie stałe wartości: emo• 

- Moda na rozrywki zmienia się cjonalną i materialną, a że nie ma nic 
rzeczywiście często. ale nie we wszy• wspólnego z hazardem, choć zapewnia 
stkich kferunkach. Weźmy na przy• i emocje i możność wygrania, sama 
kład pociag do hazardu. do gry. Pod przez si~ stanowi najleps::v środek do 
tvm wzgledem· nic się od wielu lat zwalczania hazardu. To też ja , zdecy• 
nie zmieniło i nie zmienia i większość dowany przeciwnik hazardu, mam już 
lud:?.i ::aoomi.ria łatwo o s119bistycz• w kieszeni „piątkę" )osu do pierwszej 
nvm hołdowaniU modzie, gdv się na• klasv czterdziestej drugiej Loterii Kia. 
darza możnośt kor::vstania z takiej sowei i z czystym sumieniem radzę 
rozrywki, jak gra. A przecież hazard każdemu z państwa Pójść u moim 
iest ierłna z na,iszkodliwszvch chorób przvkładem . 

Dzieje się to z wielu pny­
c:z:yn, a przede wszystkim z po­
wodu większego stosunkowo, 
niż gdzie indziej, naturalnego 
przyrostu ludności, jak również 
słabego uprzemysłowienia kra" 
ju. 

Zaludnienie Polski :z: dniem 1 
stycznia 1937 r. wyrażała się cyf 
rą 34 mil. 221 tys. miesz:kańców, 
co w żestawieniu :z: 1921 r. WV" 

Sensacyjna 
zmiana 

w. Pudrach 
. do Twarzy ---Pre n 1 a·1 enaturalaJm 
•Hlądem "maqumaae·a„ 

IDIY PUDEi - ńlEllDOCZJIY U SK6BZL 
UDAJE CDDO\VIE lllTURll.llE PltKllD. 

:raJeMnlt..- połena w.a nowym 9PO' 
sobie fabrykacji, dzięki któremu na)­
cteńsą puder, trzykrotnie przesle• 
wany przezJedwabne sita, jest zmie­
szany z · Po w6jn11 Plank11 Kremow11-
Ten najnowszr system - wynik dłu­
gołetnlc:h dociekań tranc:usklch ehe· 
mlków-10.tał obecnie opatentowany 
przez ftrrnt: Tokalon. Puder Tokalon 
kładzie na zawsze kres połyskowi 
nosa I tłustołc:I skóry. Nadaje nie­
zwykłe plękn11 c:ert:. która pozostaje 
ebśolulnle matowa przez 8 godzin. 
l\nl wiatr, ani deszcz lub pocenie 
się nie spowoduj11 fuł połysku Pani 
skóry o Ile u~wa Pani Pudru Tokałon 

, .matuj11eego spreparowan..:go we· 
dług oryginalnego francuskiego prze· 
plsu znakoml•ego paryskiego Pudru 

· Tokalon. Nada cerze Pani łwleto~ 
I piękno płatków rótanych I sootę• 
g\lje w dwójnasób Jej urodę. 111daj 
Pudna Tokalon-lstnleje w 10-Clu prze· 
łllc:znych odc:lenlac:h. Zł. 1.40 I zł. 2.50 . 

ka:z:uje przyrost 7 milionów. 
Rozwiązanie problemu bez.ro 

bocia idzie obecnie u nas w kie 
runku pr:z:eprowadzenia refor• 
my rolnej, rozwoju emigracji o• 
raz uprzemysłowienia kraju. 

Ohs:z:ar ziemi, jakim dyspo• 
nujemy na cele reformy rolnej, 
nie wystarczy jedr:iak na po• 
chłonięcie przeludriienia wsi, bo 
dajby nawet pr:z:y minimalnym 
obszad°ze jednostki gospodarst­
wa rolnego. Równocześnie od 
1926 do 1936 .r. emigracja net„ 
to , to zn. po odlic:z:eniu reemi" 
gralliłów, wyniosła 506.4: tys. 
ROZWIĄZANIE TRUDNE• 

GO ZAGADNIBNIA. 
W świetle tych rozważań wi" 

dać, ie rozwiązanie zagadnienia 
bezrobocia musi być pr:z:edc 
wszystkim połączone z bardzo 
i~tens~ym up.r:z:emysłowie­
niem kraju. 

Ale licząc sit % moiliwościa­
mi l)Olskimi, należy pr:z:yjąć, ie 
proces upr:z:1emysłowienia nie 
będzie :z:,:byt szybki, a w każdym 
raz.ie nie będzie dostatecznie 
szybki, ażeby w Ciągu najbliż... 
szych lat wx:hłonąć istniejącą 
podai rąk roboczych oraz wciia­
gnąć w orbit~ proc.esów gospo 

I 
darc%ych kadry młodych pra„ 
cowników, wh-ac:z:ających rok 
roc:z:nie na rynek pracy. Zasad„ 
nic:z:e zatem reforipy mus:z:ą % 
konieczności być połąaone :r; 
szeregiem inn~h posunięć 
szczegół.nie zaś takich, które by 

• pr:z:yśpieszyły proces uprzemy„ 
słowienia kraju oraz wiązały 
się równocześnie :z:.e wzrastającą 
koniunktu·rą i w:z:magającym 
się natęieniem ekonomicznym. 

Do tych ostat~cmych metod.­
należy w pierws.zym rz~dzie 
skrócenie czasu pracy. 

KONIECZNA 
OSTROZNOSC 

Nasze czynniki państwowe 
podchodzą wszakże do refor„ 
my czasu pracy z bardzo dużą 
ostrożnością, obawiając się, by 
nie wywołała ona :z:.byt wielkich 
wstrząsów w produkcji, a tym 
samym nie odbiła się w sposób 
niekorzystny na naszych hand• 
lowych stosunkach międzynaro 
dowych. Odnośne zarządzenia 
są wydawane stopniowo i zaw• 
s:z:e dopiero po pr:z:eprowadze„ 
niu grwntownych studiów. 

Ostrożność tę należy uznać Zrt 

słuszną, a co więcej - za z.goła 
konieczną. (ł). 

W czte·ry oczy 
lntvmne rozmowv z naszymi Czytelnikami 

$mialym · szczęście sprzria 
,,ARBUZ" Z WILNA zwierza nam 

się wbrew swemu usposobieniu, pi• 
sze bowiem: 

„Jestem z natury skryły i nie lubię 
się zwierzać, lecz z Pa11e111 Re ' aH o• 
rem nie mamy się osobiśc e, w•ec bez 
obawy upokorzenia mogę się Paua 
nareszcie śmiało poradzić. 
Otóż kocham fuż od dawna pannę 

z„ która o tvm nie wie, choć widu• 
jemy się codziennie i nieraz rozmawia 
mv :ie sobą. Nie mogę się powsłrzy• 
mać od tego, by choć raz dziennie na 
n4 nie spojrzeć. Nie stanowi to :z:re 
sztą, dla mnie żadnej trudności, gdy 
mofe słonko pracuie w kiosku przy 
ul. Trockiej i Zawalnej. O gdy by 
Pari wiedział, jaka to miła dziewecz• 
ka z tef panny Zl„. Pulchniutka, ró• 
żowiutka, o czarnych figlarnych oc:• 
kach i blond włoskach. Ma bardzo 
ładne ręce, co widać, gdy podaie pa• 
1Jierosy lub gazetkę. Buziak ma za• 
wsze uś.mlechnięty, Tylko czasem za 
snuwa go iakaś zaduma. Nawet w o• 
czach wtedv szkl<J się łzv. 

Wiem. że kochała nieszczęśliwie pe 
wnego W . I to z pewnością jest po• 
wodem iei zadumy. Czv kocha go je 
szcze? Nie chciałbvm być niedelikat 
nym, pytając o to wręcz, bo moie 
soraw1e iei tym większy jeszcze ból? 
Mimo. ;.ż ma l'Owodzenie - wiem to 
nie tylko od niej samej - na żadne 
sp<>tkania z mężczyznami na chadza. 
Jakże wvmam ;ej miłość? C:z:v mam 

ośw1:odc:yć się tak wprost na ulicy 

1Jrzy kiosku? Możliwe, że zdobył 
bym się i na to, ale n!e wiem, jak ona 
to przyjmie, jaki jest obecnie jej stan 
duchowy i co się dzieje w jej sercu. 
Mam wszak swoją męską dumę i nie 
chciałbym narażać się na śmiesmość, 
będąc żle rozumiany. 

Wiem, co prawda, ie nie jestem 
iei wstrętny, ale może to z iei strony 
iedynie zwykła uprzejmość, jak wo• 
bee każdego innego klienta? Proszę 
więc o radę, jak postąpić?" 

Jeżeli nie sposób porozmawia~ % 
panną Z. na osobności, a przy kios• 
ku jest - rzeczywiście · - nieco nie• 
poręcznie, nie pozostaje Panu ni.c in• 
nego, jak oświadczyć jej się ... listow• 
nie. To jeszcze i dlatego dobry spo• 
sób dla człowieka, iak Pan , widocznie 
nieśmiałego, że pisząc spokojnie i w 
samotności może Pan łatwiej zredago, 
wać list, nię pesząc się obecnością U • 

kochanej kobiety. łatwiej też więr 
Panu przyjdzie obszerniejsze wypo• 
wiedzenia się. 

W każdym razie na śmieszność Pan 
się nie narazi, bo proszę wiedzieć, że 
żadna kobieta nie przyjmuje - w du. 
szy - z drwinami oświadczyn mę' 
skich. Może . owszem, śmiać się wo. 
bee koleżan ek i nawet samego konku 
renta , ale w du chµ · jej rest zawsze b~r 
dzo przyjemnie. 
- A przecież to jest na jważniejsze, w 
myśli i co czuie, a nie to co mówi i 
okazuje Więc proszę śmiało - do 
dzieła. Smiałvm szczeście sorzyia. 
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Talemnkn 
postrzelenie 

Na Bielanach postrzelona zo„ 
stała w nogę z rewolweru, w nie 
wyjaśn.ionych na. razie o~olicz• 
nościach, Waleria Dawidow„ 
ska (Ostroroga 15). Ranną opa 
tnył lekarz Pogotowia. Policja 

MusimJ siegnąt po AtlantJk! 
Mjr. Makowski opowiada swe wrażenia z @igantycz­

. · n.ego, 26 tys. k~., lotu· 
wszczęła ertergicz.ne dochodz.e• w dniu wczorajszym mjr. Takiego deszczu nigdy w ży„ l tek wstrząsu wypadły waliz.ki. I najbllższej fa.bryki - 10 tys. 
n?e i szuka sprawcy postr:z.ele• Makowski, ' kierownik załogi ciu nie widziałem! z bagażnika do kabiny, :z.łamał klml W końcu linie francuskie 
nta. „Lockheeda", która po skoku Defektem radia najbardziej się stolik i nabiliśmy sobie tro• „Air France" pożyczyły nam ra. 

Z lrzelen.18 PISIU(ba Atl t k 1 d ała w przejął się radiooperator nasz chę guzów. Po tym niemiłym dio :z przed lO·ciu lat. Mimo as p17ez _an~ • wy ą 0
Y"k o R:z.yczewski. Dwa dni nie 1"adł. wypadku. Piskorz orzekł, że: to, iż gnieździły się w nim 1··u.; 

k. h d · ubiegłą niedzielę na lotnis u „ „ 
Na ł~kach otw.oc ie po kęcie, podzielił się z pr:z.ed:sta- w końcu dostał ataku ślepej „w górach rzuca zawsze, wia„ od dawna„. pająki - działało 

~czew1e?1 ;z:nalez1ono wczo„ wicielami prasy swymi wraże• kiszki i musieliśmy :z.ostawić domo, ale żeby ai tak nachaJ„ bez zarzutu. Cały kłopot był 
raJ zwło~i zastrzel on cg?, sta.r• niami i przygodami z 26.stys. ki go w szpitalu. nie I" w tym jednak, że miał-0 ono 
szego ~~zczy:z.ny. Zawiadoi,nio lometrowei trasy. Po starcie minęliśmy strefę W Buenos Aires trafiliśmy mały zasięg, bo tylko 400 klm. 
na p~licia wszczęła n~ty~hm1as~ A więc lot polskiego samolo deszczów i wlecieliśmy dla od• akurat na święto narodowe i Wystartowaliśmy do skoku 
enc~gtczn~ doc?odzeme l. ustali tu wzbudził w Ameryce kolo- miany pod Calorą, gdzie opaio zabawiliśmy aż dwa dni. Rai przez Atlantyk 1 czerwca 0 4 
la. ze :ah1tym 1~s! 65•letm Wa• salne zainteresowanie. Mimo dów nie ma.pr~wie '!cale. ~~rz dio, mimo prze~lądu przez· fa, Vf. nocy. Po godzinie Io~ minę~ 
wnyn1ec, Flonanczyk (Ka:r• tego lotnicy nasi midi wiele tam wszęd-z1e, 1ak mes:z.częsc1e t eh owców zastra1kowaJo. hsmy wyspy N oronha 1 utraci„ 
C7~). Pasł on na łąkach ko• trudności z wyrobieniem sobie Kolejno mijaliśmy, zatr:z.ymu Z Rio de Janeiro skierowali„ liśmy wkrótce po tym łączność 
n!a 1 zastrzelony został przez wiz do poszczególnych państw. jąc się wszędzie na krótko, Li• śmy się do Natalu. Na odcin• z Natalem. Jeszcze 2 godziny j 
n1emanych sprawców. - Wszędzie chcieli coś no- mę i Santiago. Tysiące kilome„ ku tym musieliśmy lądować przez okno w chmurach dojrze 

wego. Doszło do tego, że mu• trów leci si~ i nikogo, nawet nadprogramowo dwa razy, bo liśmy sterczącą z morza skałę 
sieliśmy sobie nawet„. ospę za1 naj·mniejs:z.cj osady ludzkiej nie zaostrzona tam iest kontrola w św. Pawła. Na ogół lot odbył 
s-zczepićl Start z Los Angelos widać. Okolice wprost cudowi związku z zamieszkami rewo• się na wysokości 4.500 m przez 
odbył się 13„go i to w piątek. nc. Olbrzymie płasko~g~r:z.a, lu~yjn~i. na terenie Brazylii. pół godz. tylko lecieliśmy na 

Dziecko utonelo 
w ·sadzawce 

Pozostawiony bez opieki 2„Jc„ - Nikt się tym nic przej• szczyty gor, okryte śn1eg1em1 Ntezalezme od 6 kg poczty, slepo. Po 10 godz. lotu nawią• 
tJni Alfred Oktawa (wieś W mował. Mechanik Piskorz oba- nurzają się w chmurach. Ai żal którą zabraliśmy .PQ otrzyma• :z.aliśmy łączność z wyspami 
ska), 'W1paoeł1 ·do sadzawtki. N~ wiał się tylko trochę, czy nie było stamtąd odlatywać! Praio niu pozwolenia, napisaliśmy na Zie.Jonego Przylądka, wkrót"e 
knyk, bawiących się nad brze- przyniesie to pecha „gratóWi„t wie na każdym lotnisku wita• własną rękę kilkadziesiąt li, zaś po tym ,,dobrnęliśmy" do 
gicm dzieci nadbiegli rodzice, (samolotowi). ły nas tłumy Polaków. stów na adres „Lotu". Ponic" Dakaru. Lot przez Atlantyk 
którzy wyłowili zwłoki d-:z.iooka. Największe zmartwienie mie Po starcie z Santiago do Chi \taż będą one stanowić rzadki był skończony. Trwał 11 godz. 

ZMASAK~g~~~Y PRZEZ liśmy z ra<łiem. Psuło się i psu 1Me .pnelatvwaJ!śmy góryl ~nł dy. rary?s dlaWfilatelis!ów, .sp~zedda 15 min. 
Pod l)oci4it kolei elektrycznej w w a ło. • im<! tego, tz aparat ec1a . ?a m! 1c w ars:z.awte, p1en1ą ze _ Emocji żadnych nie mieliś„ 

wrze nucił się w zamiarze samobóf. Mijailiśmy kolejno Mcxtco • pułapie 4.000 m, szczyty mi1a1 ::as przeznaczymy na szkołę my. Nad równikiem tylko ma.­
c~ Zdzisław Skorupski. lat 18, r• City (lotnisko leży tam 2.200 nych gór wyrastały nad nadtli powszechną w Budlkach W ojt- szyna zaczęła trochę pokrywać 
mieszkały w Wawrze. Przv ul. Pkro- m nad ~iomem morul) Gua nieraz -~szcze o 3000 m. kiewidzkich na Kresach, któr4 się Jod. em. Bvł .on .;.ółtawy. l"''k 
chowsldej Koła l)OC1ągu smua Od l"'~- d k' • · W ' P' L t" · · k · • ai 

wały Sko~pskiego. Zwłoki zabezpi~ tema:lę, na drodze • o torC) pewn-rm .mo!Dencie is1 „ o się opte u1e. się póiniej dowiedzieliśmy, by„ 
aono na miejscu. . znajdują się olbrzymie wulka11k~ri uuwazył, ze Jakoś. wc~e Przed startem. z .Na~u ~o ło to spowodowane piaskiem, 

Powiadomiona pohcła wszczęła do• 1 ny w końcu dolecieliśmy do nie rzuca. Ledwo to -p0W1edz1ał pr:z.tlotu Oceanu, me wiedzie- który wędruje nad Ocean na-
::!h6fs~c:.1em ustalenia przyczyn; P~amy. Pogoda była straszna. wpadliśmy ·w próinię. Wskw liśmy, co zrobić z radiem. Do wet po 2000 kim niesiony wia• 

trem. 
Prawie cały czas masz~ 

zastrzelił złodzieja na ślubie siostry prowadzona była przez \)ilota . 
automatycznego. Po wylądowa.i· 
niu wysłaliśmy do fabryki, z 
któr~ nasz samolot pochodzi, 

KrUJaUJq llnal ~adaUJ~··~-gch ~:!:~J::; dra:~~.„p!!i~: 

Poracłlunkóff' osobistvcłl · · N~~~~taFnrta~~· .~ 
France", Comet, który l'!'Zelt-

,W Pruszkowie, przy ulicy ~CL Io, ie spraWCł strzałów był brat. prowadziły .do miertelnych ciał j~ Ocean 87 razy! Trasa 
Kraszewskiej 12, odbywało się Natychmiast zawiadomiono panny młodej Franciszek Pizon. strzałów. lotu nad Euroipą wyniosła ogi)„ -
wesele ··Anieli Pizon, na którym policję i we:zwano lekar..a, który Mi~dzy zabitym a zabójc4 ist- Po dokona~iu morderstwa Pi" łem 5990 kim. 
wśród gości 'Znajdował się za• stwierdziwszy u rannego dwie niały od dawna waśnie na tle po zon, korzystając z ogólnego za• Ch?ciai nie wiadomo, kiedy 
wodowy :z.łodzi,..; i awanturnik rany postrzałowe piersi i jedną rachunków osobistych, które do mieszania zbie~. pols.kte samoloty zac~n" regu--_ 
21 ~letn1" Wacław-JStar-·~c„ .u..gi', n-11·---• przewiezienie go ~ • ""'... ....., ~~ ;arrue przelatywać Atlantyk; za 

w pewnej chwili, gdy goście do npitaaa, gmie · mimo u- Tragiczna śmierć ucznia n:cdbvwa: n01m myśli - o tym 
mieli już dobrze w czubie, ro:z.\e„ tychmiastowei pom~ ~e~- ~ nic wolno. Po Atlantyk musi• 
gły się trzy szybko po sobie na• skiej ranny zmarł. ~e ~v· Dl bruku POdW6rza my stęgnąćl Ptóa tego 7a:z.tl.a„ 
stępujące strzały. Na ziemię u, lskaw$%V przytomnośa.. li W drucń d•ień Zielonych kał . k . od c:z.yć trz~ba, że przewóz poczty 
sunął się zbroczony l-.!\vią Stare• Wszcz~te dochodzmie usł'a '' S o· „ go, w uzy twl, na P wó' opłaca si• znakomici•. Luu' 'e 

. witt wieczorem przybyła do rzu. Wezwany lekarz Pogoto, ~ " 
- Warszawy wycieczka szkół po• wia stwierdził śmierć, wskutek • .Air france" zarobiły na tvln GUJaltoUJna burza wszechnych z Ciechanowca (p-J• pęknięcia czaszki. w u. r. 67 milionów franków. 

wiat Bielsk Podlaski). U c:z.estni• I · · Po przybyciu do W atszawy 
tkl stme1e przypuszczenie, że ł L kh d " d Poz'J/wala WSZ'IS e mostr rv wycicaki. w drodze do Gdy hł za oga „ OC ee a zamel "' 

-r c op.iec, wyglądając oknem, ł · p p d -
'"""' "" -. s ~ac! r wnowagę 1 wypadł. S 1 któ d · LIMANOWA. W~"'r"'' I ka. ni, zatnraiali si• w Warszawie. t ł ó . wa a się u • rezv enta w 

wieczorem nad częścią powia1 Od uderzeń pion.mów wy• Grupa z oiona ze 180-ciu chlor• Nie Jest wykluczone również, ie tulpa e,ał I rv.kser eczn1e pogra• 
li k' ł b hl kilk · ców, udała się na nocleg do gma p · k' b d <YW otnt om szczęśliwego 

~ .manows tego przesz a pow uc o a pozMów.. chu publiczn„·ch szkół powszech omadtłows i, ę ąc lunatykiem, ukończenia gigaintyc:z.nego lotu 
tomie gw· ałtowna burza. W ez„ KIELCE. Nad -...„ ... ...._ .... r wsze na parapet okna a nast• W • """'""'_„ .... ..,.. nych przy ul Leszno 109/111. · • ~ w arszawie ™ u <Pen. Ray• brane potoki TVWrywały wszyc.t poczyńs:kim przeszła silna bu- pme na 07yms skąd spadł ki ,.., 

l"'~- .;> w nocv, mi'ęd·-~· godz. 3 <I „ ew I o s, cg.o, 1'<>, cz-..- złożyła „od-
.kie mos-ty i mostki, tak Że na r:z.a z piorunami. Piorun ude- „ 7 P I' · 7 k · d · '.„ „ 

J. eden z chłcpców, n~1. etni Fran o ic1a •go omts. prowa Zl p1sy w księdze Marsz. Sm igle* 
'Dr:z._ estr:z.eni około 20 km od rzył w dom Wo;ciccha Myska dochod•e · R d 

J cis:z.ck Poniatowski, który sp:ił „ me. go Y za. (rozw.) Mlytmego do Ujanowic nie po we wsi Dłuiniewice, :abilj?;4ją.c 
został ani jeden most ani kład- -36.letniego Michała Myska. w sali, _g_d:z.i~ pnebvwała grupa 

60•ciu chłopców, wstał i wyszet)ł 

Kolejawcy polscy i litewsc~ ~ei ~=;yi~~~k;rli~!~ ;~ 
Wiadomości sportowe 

ustalili tarJfe osobowa, tow uowa I baga!owa tra na podwórze. Wypadku nikt 
W dn h nie zauważvl. Dopiero o godz. 

iac od 30 maja do .6 tempie, przygotowano komplet 6•ej m. 10, gdy zaalarmowano 
czerwca o?radowa~a w .Kownie ne. teks!y taryfy osobowej i ba dzwonkiem lhłopc.ów, aby w!lła 
kC?Dfei:en.CJa ~ole1owcow po.l• gazo'!eJ, taryfy towarowej, wali, stwierdzono, że łóżko, na 
skich- 1 litewskie~ dla ~stale!li~ P!ZeplSÓw s~użbowych dla kas którym spał Poni;ttowski, jest 
taryfy oS?boweJ, ba_gaz<?~eJ t biletowych t ekspedycji towa- puste. Kietownik danej grupy 
towarowe1 w komun1kaCJ1 pol„ rowych oraz przepisów rozra„ wycieczki, jak r9wnież i ucznio 
ako-litewskiej. · chunkowych dla obydwu zarzą wie zaczęli pos:z.ukwiać za~ini0„ 

Pracując w przyśpieszonym dów kolejowych. ncgo wreszcie znaleźli go leżąc~ 

DOCHODY Z MICZOW 
O MISTRZOSTWO SWIATA 

P ARYZ Rozegrane w ub. dniach 
we Francji m«ze piłkarskie o mist• 
r:z;ostwo świata dały naatępuj4ce do• 
chody z biletów wstępu: 
Niemcy-Szwałcaria (w Paryżu) -

ponad 500 tys. franków 
Francja - Belgia (w Paryłu) -

490 tys. frs. 
Włochv - Norwegia (Manylla) -

280 tys. fu. 
Brazylia - Polska (w Strasburgu) 

200 ty&. franków 

Kongres robotników w Londrnie 
da~~g~ się 4~-g~dz~n.n~ga t~godnia pracy 

LONDYN. Odbywaiący s~ę I r~ko'!ań %tt związ~_am1 robotn1~ s1ącan11 inne związki robotnicze I rawdo odobne 
w Morecamble kongres robotni- kow mnych gał~zi przemysłu, wypowiedział si stanowe-o p w · p · • 
k6w. przemy.siu metalowege wy celem wprowadzenia 40•godzJn„ przeciwko sk~ócen}u t d-; I . kmo~e~ wk ~prawbie utworze, 
pow1edz1ał się :za wprowadze„ nego tygodnia ra · 1 

Yp0 ma ma om1s11, tora y prowadzi 
niem 40·g<_>d:z.innego tygodnia 6·ci.u najbliższy~h Zies~c/iągu r:~i~w:c ;;~~~du zda~~:J zt1:1 t· rokowgria dotvc:z.ą~edwarvn4 
pr~cy. Komitet Vfykonawc:z.y po~ żądania robotników przemy„ poinfonnowan .ch r:z. . c~e b ow wsp pracy romię 7.Y L~­
W%tął. tęk decyzję 24 głosami słu metalowego nic są rzeczą tto- wniosku robot~ików p~ze~Ji ·łu k~ur ~artyty ' a ang~eałlską d par.1ą 
przeciw o 15. wą, i były jui niejednokrotnie metalowe o k o!I. mun1s c:z.~ą .:z.o~ o rzuco• 

Re:z:oluci::t po1eca nauriaz:inie fornmłnwanP Pr„.-d oar•t mie~ I ~L-ów „::i~·odp~wy:z.e:z. hon,.grtes z~·łtą 'ny po przer_novkiv1emu plr:z.ewodni-
- - c es ma o czącego :z.wiąz u meta owców 

Holandia - Czechosłowacja (w 
Hawrze) - 145 tys. franlców 
W~~ - Ind e Holendcr51dc (w 

Reims) - 140 tys. fr1. · 
Rumunia - Kuba w Tuluzie - 110 

tys. frs. · -
ELIMINACJA DO NARODOW"EJ 

DRUżYNY SZOSOWEJ 
~imincfe kol~kie do narodowej -

druzyny SZOSOWCJ odbędą •ię w na• 
stępujących tenninach: 

12 · czei:wca w Bielsku na 100 km. 
start wspólny ('.? elitninacfa) 

27 b.m. - 3 lil'Ca doroczny wyścig 
do mor.za. 

17 lipca na 200 km. w Krakowie, start 
wsp6~y, (~ dcmłnacja), 

.14 su:rprua w Warszawie - wyścig 
nuędzynarodowv okrężny na 120 km. 

24 siery,nla - wyki11: tnięd:z;ynuos 
dowv w Łodz; na 225 km. -

„L'AUTO" O SPYCHALE 
P ARYż. Paryski dziennik 11porło• 

wy ,L'Auto" zamieścił olbrzymie tl'zy 
szpaltowe sprawozdanie z meczu teni 
sowcgo Petra - Spychała. k' órv :a.i 
kończył się lak wiadomo zwycięstwem 
polskleito ten1slstv. Dz"cnnik pisze o 
SpychaJe "' słowach pełnvch zachwy 
tu i uzn:i~ia nazvwaią.c go ,.nie%na• -
nVJll tenisistą, a zarazem mistrzem, 
k~órv wkrótce powtórzv swój wspac 
ruaty wvczvn". 

Autor arlykulu zachwyca się wieli 
ką doHadności~ gry g„.,.chaly amhi• 
cią i agresywno§cłą Polalra. ' 



Dvżumy 1)n:odown ik w kotnłsarlade odbiera tajemnic:y 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W c:enttali telefonicz:nej 
udaje mu się stwierdzić, że jest 1)ołąq:ony z mieszkaniem 
pa.listwa Poradzkic:h, na Marszałkowskiej 11umer... Udaje się 
tam w towarzystwie trze eh policjantów i po wyważeniu drzwi, 
~postrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego męU:zvzny . 

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sled• 
;zcgo stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Za. 
bluka z majątku Sosnówka. 

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio. 
no w· nurtach Wisły topieli.a, która miał na sobie bieliz:nę 
?. monogramem S. P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża, mimo iż twarz topielca była straszliwie zmasa. 
krowana. l 

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy• 
niósł listonosz list, wysłany przed dwoma dniami przez Po• 
radzkiego z Mikułowa ~a Sląsku. Treść listu omal nic dopro. 
wadziła panią Halinę do szału. Okazało się, że pogrzebano 
·Jbcego człowieka. Olszewski porozumiał się z inspektorem 
>uchałą, który obiecał natychmiast przyjeclłać. 

W liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Sląsku - adc-resu sam nie zna - i prosi 
o natychmiastową pomoc: policji. 

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w to• 
war:z:ystwie szwagra Poradzkiego i kilku wywiadowców samo, 
otem do Katowic i po pokonaniu licznych przeszkód od• 
nalazł willę w której więziono Po r<idzkiego. 

Ale Poradzkiego już nie zastano, natomiast w po~oju 
o zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w stanie dziwnego odręt wicnia. Sprowadzono z Katowic wła. 
.ciciela willi i wezwano łtkarza 

Wezwany lekarz, zabrał chłopca do swej kliniki, by 
tam dokonać analizy krwi i wrócić mu przy~omność umysłu. 
fuc:hała postanowił niezależnie od zezna.ii chłopca kontynu.Q• 
wać posz1.1kiwania. 

Pewnego dnia, gdy pani Poradzka bawiła z dzietmi w Za„ 
kopanem, niezwykła intrygantka zdołała zwabić jej męia na 
bal karnawałowv w Reducie. 

Na balu zbliżyła się do Poradzkiego oryginalna maska 
„diablicy" i melodyjnym głosem odezwała się: „Panie Sewe„ 
rynie I". 

Poradzki odwrócił się gwałtownie i ze zdziwie~ 
niem spoglądał na/„diablicę". Nie sądził, że nuwie 
go po imieniu. ' 

Zanim jednak zdołał ochłoną~. usłyszał znowu 
ten- sam melodyjny, dźwięczny ~fosik: . 

- Czemu się pan tak przeraził ..• Panie Sewery" 
Aie, wstyd, by tylko maska „diablicy" mogła w panu 
wywołać strach„. 

Twarz Poradzkiego oblała się szkarłatnym ru" 
mieńcem pożądania i zaciekawienia. Wpił się wzro$ 
kiem w jej oczy, obejrzał ją od stóp do głowy. 
A można było naprawdę podziwiać, jak trykoty uwi" 
doC%11liły piękne kształty jej ciała. Ka.idy mięsień jej 
kształtnego ciała, każdy nerw uwidoczniał się po" 
t>.1'%ez ten strój. Poradzki był jak gdyby oszołomiony 
tym pięknem. Przyglądając się tej masce usiłował 
\)rzypomnieć wszystkie swoje znajome. Nie, ani jed$ 
na nie mogłaby pochwalić się tak pięknym ciałem.„ 

- To pani zaszczyciła mnie dzisiaj telefonem? 
- zapytał. 

- Ja - odrzekła :te śmiechem, pnyglądając mu 
się badawczo. - Rozumiem, jak bardzo był pan zain" 
try.gowany. Czy długo czeka pan na mnie? 

- Kwadrans. Ale proszę pani.„ 
Przerwała z ubolewaniem: 
- Przepraszam za spóźnienie. Nie moja to wi" 

""· '. 

li 
. '\ 

SENSACYJNA POWIE~C 
WSPOŁ.CZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH 10AR1.ENIACH 

na. Przecież zarezerwowaliśmy sobie od razu pół 
godziny ... 

- Proszę pani, mniejsza już o tę punktualność, 
proszę tni powiedzieć, kim pani jest i skąd mnie pani 
zna? - zapytał zniecierpliwiony Poradzki. 

Przechyliła się wpół, a zapach jej ciała oszoło• 
tnił jesz.cze bardziej biednego Poradzkiego. 

- Mój panie, starczy nam jeszcze wiele czasu 
na rozstrząsanie tego tematu. Ale nie stójmy tak 
w miejscu. Proszę, ilei to par przygląda się nam te• 
raz. - Podała mu ramię. 

- To panią tak podziwiają - od.tzekł Poradzki 
wybrała pani naprawdę oryJiJin·alną maskę„. 

- Dziękuję za komplement, ale słyszałam go 
,im dzisiaj z tylu ust, że nie jest nowy„. Czy pan 
tańczy? 

- Z przyjemno~cią - odrzekł i objął ją w pół, 
czując, ja.k rozpala w nim żądzę. 

Ruszyli do tańca. 
- W jakim celu Spt'owadziła mnie pani tutaj? 

- szeptał w tańcu coraz bardziej zaintrygowany Po• 
radzki. 

- Chciałam właśnie z panem spędzić tę noc„. 
- Ale pani nic zna mnie przecież ...• 
-Czy ni~ wystarcza panu to wszystko, co po• 

wiedziałam telefon1c:mie? - zapytała, śmiejąc się. 
- A skąd wiedziała pa.ni o tyPl? 
- Mamy jeszcze dość czasu, by sobie wszystko 

wyjaśnić .•• 
- Czy ma pani zamiar pozostać tu d-0 ś'witu? 
- Mój Boże, z.anudziłabyin się przecież na 

śmierć - roześmiała się. - Znam już i- · góry fe 
wszystkie „występki" artystów, atrakcje balów kar" 
nawałowych.„ 

- Mnie to r6w1liei mało obchodU. 
- Wiem, panie Sewecynic, ie lubi pan wesołe 

iyciel · 
Powiedziała to tak wieloznaczącym głosem, ie 

w Sew:crynie krew żakipiała. 
- Niech pani zerwie maskę - szeptał, pnysu• 

wając do niej swą twarz. - Gotów jestem ofiarować 
wszelką sumę, jaką pani wymieni, w zamian za uj„ 
rzenie pani obliaa. 

- Mój panie, zdaję sobie sprawę z tego, że jest 
pan bardzo bogaty, ale nie zależy mi na pańskich pie 
niądzach.„ Jeśli podejrzewa mnie pan o to, jest pan 
w błędzie.„ 

- Czym więc mogę pa.pi, piękna diablico, słu$ 
Żyć? - nabrał śmiałości. - Sądzę, ie wezwała mnie 
tu pani w pcwrnym celu. Przecież wszystko ma swój 
określony cel.„ 

- Na pewno, oczywiście - odrzekła metalicz• 
nym głosem. - Ale nie chodzi mi o jakieś mate# 
rialne korzyści- f • 

- A więc, czym mogę pani służyć? 
- Nie kryję sW'ych uczuć, panie Sewerynie. Nie 

jestem obłudna, ani zakłamana. 
Nachyliła się do niego, przysunęła doń swą 

twarz i namiętnie szepnęła: 

- Kocham pana... I tylko tyle._ 
Jakiś nieznany dotąd prąd przebiegł Jegto ciało. 

Spojrzał na swą maseczkę rozwartymi oczyma. 
- Czemu się pan tak dziwi? Czy sądzi pan, że 

tylko męicz:yz.na ma prawo oświadczać się w miłoś• 
ci? Czemu nie wo1no uczynić tego kobiecie, ld~dy 
kocha? 

- Ale kim pani jest? 
- Znów to samo nudne pytanie 1 Powiedziałam, 

ie mamy jeszcze sporo czasu na. podobne rozmqwy ..• 
Piękny diabeł podsycał coraz bardziej zaciek.a­

wienie Poradzkiego. 
Sądząc z jego miny, głosu, zachowania - ~' 

mała piękna maska, że zastawione sieci - chwyciły 
go w swą matnię, z której nie potrafi się wydostać. 

Właśnie w tej chwili orkiestra zakończyła kilkv 
silniejszymi tonami i pary zakończyły taniec. 

Pary poczęły wy.suwać się z sali, do bufetu, do 
korytarzy, gdzie trwał rozpoczęty w tańcu flirt. 

- Czy nie zechce się pani czegoś napić? - za„ 
pytał Poradzki. · · „ 

- Sądzę, Że możemy wyjść ... 
- Dokąd? - zapytał P-0radzki. 
-.- Oczywiście, ani do pana, ani do mnie - od„ 

rzekła ze śmiechem maska. - Ale sądzę, ie wie pan 
lepiej ode mnie, gdzie moi.na mile spędzić noc.„ 

Słowa jej brzmiały tak czarująco, że Poradzki 

I 
przystał na jej propozyc.k„ Smiałość tego „diabła ' 
imponowała mu. A przede wszystkim zdawał sobie 
sprawę, ie poz-0stając z nią sam na sam, będzie mu~ 

I 
siała zdjąć maskę wtedy ujrzy jej twan. 

Nie czekając na wynik konkursu za najpiękniej• 
szy kostium - mimo, że szanse „diablicy" uzyska• 
nia na.grody były wielkie, wyszli szybko z sali. 

- A więc dokąd? - zapytał Poradzki w dro• 
dze do szatni. 

- Sądzę, że mnie pan nie uwiedzie.„ - ódrz'e• 
kła chytrze. 

- Zna pani „Leśniczówkę"? ' 
- Liczę na pański gust„. 
Ow.l!Jlęli się w futra i wyszli na ulicę. Mróz wzra• 

stał. A jednak Poradzki nie czttł zimna, przy boku 
pięknej „diablicy" wydawało mu się, że ogień go 
rozsadza. 

Tymczasem w drodze do Wilanowa usiłował 
Poradzki znowu wszcząć rozmowę, by dowiedzieć 
się, skąd ta kobieta tak wiele wie o nim: opowiadała 
mu bowiem nowe szczegóły z jego pożycia małżeń~ 
skiego.„ 

- Moja pani, paczyn.am tracić cierpliwość -
odezwał się w pewnej chwili: 

- Niech się pan jednak nie zapomi111a - przy„ 
trzymywała dłonią maseczkę, jak gdyby w obawie, 
by jej nie zdarł. - Jak widać, los nas ze sobą zwi~· 
zał. Al'e lubię, gdy mężczyzna jest w porządku„. Po• 
wtarzam daną już obietnicę: proszę u:z,broić się . w 
cierpliwość, a wynagrodzę pana sowicie ... 

(Dalszy ciąg jutro). 

LECH MUSZYl'ilSKI COPYKIGHT BY BULL 

D EM .O• TORU 
na moim karku i okładał mnie 
raz po raz ze wszystkich sił. 
Byłem oburzony i z gniewu 
drżały pode mną nogi. 
Chciałem przecież doprawdy 

wygrać i starałem s.i~ w miarę 
możliwości, gniew je(łnak od<'• 
brał mi wszelką ochotę i si• 
ły. Odpadąłem na coraz dahz.e 
miejsce w wyścigu a mój dżo. 
kej bił mnie wciąż i wymyślał 
jak łobuz. Ale i to wcale nie 
pomagało. Nie chciałem biec, 
bo mnie bito. Wyścig zakoń• 
czyi się dla mnie jeszcze jed­
nym, ostatnim uderzeniem, w 
chwili, gdy mijaliśmy metę. Ze 
złości odwróciłem głowę i ugry„ 
złem nogę Lastera. ' 

Tym razem nie · ochłonąłem 
tak szybko, jak zwykle. Było 
mi wciąż gorąco, choć jedne„ 
cześnie wstrząsały mną dresz• 
cze. Nie mogłem zapomnieć ba• 
tów mego dżołteja. Przecież mo 
głem z łatwością wygrać ten wy 
ścig i na pewno tak by się sta• 
ło, gdyby dosiadał mnie Jimmy 
McLean lub Tim O'Heam. P"~ 
rażka przygnębiła mnie strasz­
nie. Chciałem przecież wygry• 
wać, i czułem, ie już zdolny ie• 
stem do dalszych zwycięstw. Je 
dzenie nie smakowało mi tego 
dnia i niemal cały owies zosta• 
wiłem nietknięty. 

słyszałem za drzwiami rien\e 
Kapa. Ucieszyłem się z całego 
serca. Zarżałem w odpowiedzi, 
i już po chwili do stajni wpro" 
wadzono mego przyjaciela. Po• 
tarli~my . nosy, Kap parsknął i 

PAMIĘTNIK KONIA WYŚCIGOWESO 

32. 
Opowiedział mi kiedyś, ie na 

torach wyścigowych roi się od 
różnego rodzaju gangsterów. 
Najgorsi są pono z Chicago i 
z N owego Yorku. Z ludźmi ty" 
mi najlepiej (tak twierdził Kap) 
w O$Ó!e się nie stykać, bo ich 
każdy krok nosi w sobie z.aro" 
dek zła i zbrodni. 

ROZDZIAŁ XXX1 
We wrzesmu załadowano 

amie do Ellington Park. Cie• 
szyłem się nawet, że wydosta• 
łem się z Zielonej Farmy, choć 
żal mi było rozstawać się z Ka$ 
pem. Ale tak zawsze bywa z 
nami. Zaledwie znajdziesz SO# 
bie przyjaciela, już ciebie zabie• 
rają gdzie indziej. 
Większość naszych koni by• 

ła na zachodnich torach i do El 
lington pojechało nas tylko 
_ ::eściu . Drog:i bvła nu<lna i mę 

cząca. Nie znałem zupełnie 
moich towarzyszy podrói:y, po­
za tym było gorąco i noga za• 
częła mnie trochę boleć. 
Zadebiutowałem na dyst. 

1600 metrów, w wyścigu, który 
miał mnie do reszty podciągnąć 
w formie. Przyszedłem do ce• 
lownika latalnie, - daleko z 
tyłu. 
Miałem teraz nowego dżoke• 

ja. Nazywał się Laster i ucho• 
dz.il za przyszłą sławę Ameryki. 
Już na pierwszym zakręcie za• 
czął rn.nie ókładać batem, by 
zmusić mnie do większego wy# 
siłku. Miałem już trzy lata; i du 
brze wiedziałem, po co istnieje 
bat. Dotychczas jednak, jeśli 
mnie uderzono batem, robiono 
to możliwie delikatnie, ot po 
prostu dotknięcie lub zach,ta . 
Tym razem było to i~dnak coś 
zup~łnie inroego. Laster wisi ał 

W stajni czekał już na nas 
Roskin. Rozmawiał z trenerem 
- ale trenerem tym nie był 
Brown. W Ellington opiekował 
się nami już ktoś inny. 

- Bardzo mi przykro, panie 
Roskin - tłumaczył się ów tre• 
ner, - ale nie wiedziałem, że 
ten koń nie z.nosi bata. 

- Dobrze, ie przekonaliśmy 
się o tym przed tym handid1• 
pem - powieqział Roskin, -
niech pan roze1rzy się teraz 7.·a 
innym dżokejem. Lastcr więcej 
nie .-.0Jedzie iu7 na D f'monie 

- Demon nie „wyjada" -
powiedział trener. - Może jest 
chorY, lub tęskni za swoją staj• 
nią. Dowiedzcie się no na far~ 
mie u Browna, może on znaj• 
dzie jaką radę. Zaraz„. Mówio• 
no mi przecież, że Demon przy• 
jaźnił się tam z tym kucem. Na• 
pi~zcie najlepiej, by go natych• 
miast tu dostarczono. Konie 
często tęsknią do sw~ch towa• 
rzyszy. Musimy dogadzać temu 
ogierowi, nasz stary zrobi nam 
przecież porządną awnturę, ie• 
żeli Demoh nie wygra jesienne• 
go handicapu. 

T oto iuż na dru 11i dzień P"• 

pow1edz1ał: · 
- Cóż to ciebie dręczy, mój 

mały? .. Powiedz prawdę swemu 
staremu wyjaszkowi Kapowi. 
Ni.gdy jeszcze nie byłem powier 
nikiem takich gorąco„krwistych 
wartogłowów, ale dla ciebie go• 
tów jestem zrobić wyjątek. 
Opowiedziałem mu wszyst~ 

k'.ie swoje żale, a on zaśmiał się 
tylko : 

- Laster?„ cóż, mam go Jo 
brze! To jest prawdziwy kat 
dla koni. Ale nie martw się 
Każdy koń wartościowy nie 
znosi bata. Ja zaś osobiście je:< 
stem już zahartowany na te r:c• 
czy, na mnie bat nie sprawia 
najmniejszego . wrażenia. 
Długo rozmawialiśmy ze SO• 

bą. Kap opowiadał mi o rozma• 
itych koniach, jakie poznał w 
swoim życiu. Jedne trzeba by• 
ło w czasie biegu bić, innym po 
magały ostrogi, inne wymasłv 
tylko lekkiej ręki, niczego wie1 
cej . ' 

(Dals:iv ciąg jutro) 
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Delegat Piotrkowa na Zjeździe 
Absolw. Szkól Handlowych 

w Warszawie 
W dniach 21 i 22 maja r. b. dencyjnego, maj14cego na celu przy­

odbył aię w Warszawie Zjazd gotowania absolwentów szkół han­
Deleaatów Stowarzyszeń Ab· dlowych w zakreaie liceum handlow. 

B. et. asystent Kliniki Położniczej 
chorób kobiecych U. J. w Krakowie. 

Dr. Morion Sl. KOWAlSKI 
Ordynator Oddziału Położn . - Glnekol. 
Szpitala U. S. w Piotrkowie Tryb. 

przyjmuje w położnictwie i chorobach 
kobiecych od 1!> - 17-tej 

ul. Słowackiego 32, tel. 15 - 85. 

W poszukiwaniu 
przygód 

Oddalił się z domu rodziców 
zam. w Piotrkowie przy ul. Je· 
ozolimskiej Nr, 68 Wroński 
Mirosław lat 15 i do obecne· 
go czasu nie daje o sobie żad· 
nych wiadomości. 

f dycji religijnych, szczea 
podkreślając działalność 
tym polu w. latach. osta~ 

Na wstępie znardujemy 
tykół J. E. księdza biskuPłl 
skiego Stonisława Adamtl 
eo, który położył wielki 1111 
gi dla wprowadzenia •udt ' 
religijnych do programu ~ 
skiego Radia. solwentów Srednich Szkół Han- Powyższe dwG wnioski, od· 

dlowych R. P. W Zjddzie po- powiednio przez wnioskodawcę, 
wyższym, na kt6rr złożyły się P· Juliana Frąckiewicza, zrefe- Łódzkie W dniu 30 maja br. wydalił 
obrady plenarne, . komisyjne i rowane, Zjazd przyjął jedno- si~ z domu rodziców zam. w 

Dalsze artykuły wyszły 
pod piór wybitnych dział1i 
na polu audycyj reliatJn, 
jak ks. dr. Tadeusz Jachi-. 
ski, ks. Michał Rękas, ka. 
Karol Milik, oraz ks. Ed11 , 
Kosibowicz. Na sz~ 
podkreślenie zasluguje oliij 
ne omówienie działalnoki 1 
diostacji watykańskiej Ot 
współpracy mi,dzy Polik 
Ra~iem a radiostacją watn 
skę w czasie transmisji'uroc 
stości kanonizacyjnych Bł~ 
sławioneeo Andrzeja Bobo[ 

wreszcie herbatka u prezydenta gło~nie, powierz~jąc ich reali- Teatry Miejskie Piotrkowie przy ul. 1 Maje 14 
m. stoł. Warszawy, p. min. Sta- zaC)ę Zitrządowi Centralne!1'u Kobusiewicz ZbiQniew lat 13, 
rzyńskieao (tylko dla daleiatów) Stow. Absolwentów Sredmch Dyr. naczelny- K. Wrocz~riski i do obecnego czasu nie daje 
wzięło udział około 2000 uczest- Szkół Handlowych R.P. w War- Dyr. arłysł. - H. Moryczynski o sobie żadnej wiadomości. 
ników, Deleeat6w było około szawie. Pod wysokim protektoratem -----------• 
300, reprezentujących ~ Sto- W zwi•zku z tym należy się pana Marszałka Edwarda Smi-
warzyszenia. Piotrków repre• spodziewać, że już w najbli:l:· iłego Rydza, odegrane zostanie 
zentowany był na Zjddzie przez szym czasie rozpoczęte zostaną widowisko w 5 obrazach Zyg­
upełnomocnionego delegata, p. odpowiednie kroki w kierunku munta Nowakowskiego w sali 
Juliana FrąckiewicH. utworzenia projektowanej in- im. Kilińskie(lo piątek dnia 1 O 

Należy podkrdlić, że wśród stytucji bankowej, która winna czerwca o godzinie 8.30 wie­
zgłoszonych na Zje::fdzie wnios- powstać w ciągu najbliższych czorem p. t. 
sków i rezolucji, obok utwo· kilku miesięcy, zaś Instytut Ko-
rzenia orQanizacji centralnej respondencyjny Liceum Han- Gałązka Rozmarynu 
Stow. Absolwentów Srednich dloweg~ powstanie jeszcze w Obraz 1-szy Oleandry, obraz 
Szkół Handlowych R. P., na roku bieżącym. . , • ll·gi Kielce, obraz łll·ci Laski, 
naczelne miejsce wysunęły się . ?J te~ sposób Piotrkow de: obraz IV ty pod Łowczówkiem, 
wnioski, załoszone przez dele- fimt~wme pokonał trudności, obraz V·ty nad Nidę. 
d t · t k ki cf • czynione przez Władze szkglne . . 
:,~c~:pio r ows e.o, a mume· z Ministerstwem W. R. i O. P. Kier~w~ictwo .artrstycz .. Zyg-

na czele, w kwestii zorganizo- munt. B. iesiade. cki, Kierownictwo 
1) wnioHk o utworzenie spec- d t K I L 

jalnej instytucji bankowej w skali wania projektowanego w swoim a ~mi~ ra~y1ne ar~ . esz-
ogólnopolskiej, pueznaczonej dla ob- czasie Liceum Handlowego dla czynski. Bilety wcześnie) do na· 
1lugl absolwentów irednich szkół han- dorosłych (absolwentów szkoły bycia w Pijalni Mleka "Zdrowie" 
dlowych, zakładaj,cych względnie handlowej), przyczyniając się 
prowadz14eyeh własn• przedsiębior- swym wyst"pienicm do rozwią-
1hra handlowe lub przemyałowe; , 

2) wnioHk 0 powołanie do ży- zania wspomnianego problemu 
cia specjalnego Ins'Ytutu Koreepon- na terenie całej Polski. 

Skło~oimv no Polski Czerwony Krzvi . . 
Od 1 czerwca r. b. obchodzi 

Polska cała uroczystości czer· 
wonokrzyskie. Proaram tych 
uroczystości podajemy na in· 
nym miejscu, tu nadmieniamy, 
ie każdy winien przyłożyć się 
w miarę możnołci do tego, aby 
wypadły one jak najokazalej i 
aby zyski osiągnięte na rzecz 
CzerwoneQo Krzyła były jak 
najpokdniejsze. Nabywajmy 
nalepki i znactki CzerwoneQo 
Krzyża, składajmy wreszcie o­
fiary na listy. Wśród grona 
miejscowych firm handlowych 
powstała piękna inicjatywa 
przeznaczenia części ·zysków z 
jednego dnia na tenże cel. Ko­
mitet Czerwonokrzyski ofiary 
te rzecz prosta przyjął z po­
dziękowaniem. Apelujemy do 
wazystkich firm handlowych, 
przemysłowych, rzemieślniczych 
i t. d., aby dobrowolnie zgłosiły 
się do biura Czerwonego Krzyża 
i również przeznaczyły pewien 
- choćby nie wielki - procent 
z zysku jednego dnia w tygod­
niu czerwonokrzyskim na rzecz 
tej tak ważnej instytucji o wyi­
azej użyteczności. 

Niżej podajemy spis firm, 
któ'e już z1tłosiły swój udział 
w dochodach na rzecz Czerwo­
nego Krzyża: 

Pijalnia Mleka „Zdrowie", wł. 
WP. Kasterski, Słowackiego 4. 
Kawiarnia .Italia", wł. WP. Kę­
piński, Słowackiego 10. Cukier­
nie WP. Feliksa Tenszerta, Sło­
wackieQo 26, Piłsudskiego 60 
i Sieradzka 2. Restauracja 
„Udziałowa" wł. WP. Prus, Sło­
wackiego 28. firma .Bławat", 
wł. WP. Łączyński, Słowackie­
go 6. firma „Adolf Pański 
Spadk. ", Legion9w 2. Restau­
racja „Switezianka ", ul. Sło­
wackiego 32. Restauracja „ Bar 
Biały•, ulica SłowackieQo 23. 
Cukiernia „ Krakowianka", wł. 
WP. Leopold Melian, pl. Koś­
ciuszki. Firma „Drukarnia Pol-

Wyniki piłkarskie 
ska" wł. J. Walecki, ul. Słowac· 
kieto 23. Restauracja „Związ­
ku Rzemieślników Chrze§cjen", 
wł. J. Kaleciński. Apteka Bo- Concordia •Tomaszowianka 
lesława Tyca ul. Słowackiego 21 7: O (3 1 O) 
Apteka Sukcesorów Ryła ul. Bramki zdobyli Wittek 4, 
SłowaskieQo 1. Firma Ireneusz Gromadzki 2 i Król 1. Prze­
Luft ul. Słowackiego 1. Księ- waga Concordii całkowita. 
garnia WP. Gordon ul. Sło- Concordia li Tomaszowianka I 
wackiego 1. firma WJ:>. To.:. 1 : o (O: O) 
masze~ska. ul. Sł?wackieg? 1. · Bramka padła samobójczo. 

Komitet Tyaiodma Polskie~o Sędziował p. Wrzeszcz. 
Czerwoneeo Krzyża zwrac~ się 
do społeczeństwa o poparcie I K 5 Z S -· Strzelec 3:2 (2~0) 

W Wolborzu KS Z S Piotr­

1'/a srebrnym ekranie 

Królestwo zakochanych 

ków pokgnał Strzelca z Wol­
borza Sędziował dobrze p. 
Kococik. 

Ruch - MK 5 2:1 (O:O) 
Sędziował dobrze p. Gutman. 

To film, który się pamięta Widzów 1000. 
dłuao. Istotnie jest on godzien Ruch Jl _ MK s 11 :O (5:0) 
zapamiętania nietylko dla re-
nomowanej gry znakomitej dwój- •S•ę•dazi•o•w•a•ł•p··-M·a•l•in•o•w•s•k•i. __ 
ki czołowych artystów Fernan­
da Graveta i Anny Neagle ale 
przede wszystkim dla nieprze· 
ciętnie pomysłowo skonstruo· 
wanego scenarjusza i nadzwy­
czaj interesującej akcji. Milość 
- to wielkie słowo, ta idea 
współżycia dwóch osób od­
miennej płci jest w obrazie 
tym bardzo plastycznie i rea~ 
listycznie skrystalizowana. Ol· 
brzymie koszty jakiemi dyspo­
nowała wytwórnia pozwoliły jej 
na zbudowanie rzeczy napraw· 
dę wartościowej. film ten po­
rywa i zachwyca trzymając od 
pierwszej sceny do ostatniej 
uwaaę w nieustannym napięciu. 

Efekt zbiórki 
Miejski Komitet Pomocy Dzie­

ciom i Młodzieży w Tomaszowie 
podaje, że ze zbiórki ulicznej 
urządzonej 26 maja br. na cele 
kolonii i półkolonii · letnich. 
Zebrano 346.99 zł. Rozchód 
42.29. Dochód netto 304.70 zł. 

Czy zawód 
miłosny 

Na szlaku kolejowym Piotr· 
ków • Moszczenica Kamińska 
Hana, lat 18, zam. w Piotrko­
wie przy ul. Jerozolimskiej 39, 
usiłowała pozbawić się życia 
przez rzucenie się pod pociąg. 

Młoda .wieś 
• pracu1e 

Na terenie woj. łódzkiego 
odbyły się ostatnio 3 zjazdy 
powiatowe Związku Młódej wsi 
a mianowicie: w Łodzi z udzia­
łem 300 osób, w Piotrkowie z 
udziałem 1.000 osób i w Ra· 
domsku - 400 osób. W zjaz­
dach zwraca uwagę bardzo li· 
czny udział młodzieży oraz u· 
chwały, świadczące o coraz 
większym wyrobieniu społecz· 
nym młodzieży wiejskiej. 

Zabawa 
na noże 

W sali im. Kilińskiego w Piotr· 
kowie Sawicki Marian, Zdzis­
ław lat 20 zam. w Piotrkowie 
przy ul. Pawłowskiej 2 otrzy· 
mał dwukrotne uderzenie w 
głowę ostrem narzędziem, za· 
dane przez Sawickiego Henry· 
ka, lat 25, zam. w Piotrkowie 
przy ul. Jerozolimskiej 63. Ran­
neio umieszczono w szpitalu 
św Trójcy w Piotrkowie. 
Sprawca pobida zostoł aresz­
towany. 

SZUKASZ SZCZĘ~CIA 
Pamiętaj, że znajdziesz je 
grając stale w szczęśliwej 

KOLEKTURZE 

Jft0\Jl61 6 Ó R 8 KI EJ 
Piotrków Trybunalski 

ul. Aleja 3-go' Maja Nr. 34 

Tam są do nabycia losy 
do I klasy. Spieszcie wy­
brać wasz szcz~śliwy los. 

Broszura kończy się przej 
dem specjalnych audycyj red 
wych, nadawanych w ~anie 
roku kościelnego, ze az~ 
nym uwzQlędnieniem §'Rit 
takich manifestacji religijn, 
jak np. Kongresy .Eubhal'JI 
czne, oraz prz~dstawieJii 
wspaniałego rozwoju akcji I 
dia dla chorych". ~ 

Dzieci i wakacje Trzy akfutl 
odczyty Polskiego Radie 

Wciqgu trzech dni: 9, 10i 
czerwca o godz. 16.45 1111 
wać będzie Polskie Radio 
fali oeólnopolskiej z Kata 
odczyty poświęcone za,U. 
niu wakacji dziecięcych. 

Dnia 9 czerwca Maria I 
Łowicz - Szczepańska w ,_ 
dance pt. "Wakacje rodał 

, poruszy nader ważne zagadi 
nie konieczności jak najblJM 
go współżycia dzieci z ff4 
cami. Najbardziej do teeo illll-----------•1 dają się wakacje w czuitl 
rych zarówno dzieci jak I 

Udogodnienia 
pocztowe 

Wszystkie punkty sprzedaży 
znaczków pocztowych w Wat· 
szawie i na prowincji zostały 
zaopatrzone przez pocztę w 
broszurki, zawierające taryfę 
opłat za przesyłki listowe, kra­
jowe i zagraniczne. 

Dzięki temu sprzedawcy zna· 
czków będą mogli udzielać in· 
formacji ile znaczków należy 
zakupić, aby wysłać list, kartę 
druki i tp. przesyłki, w kraju i 
za granicę. 

Na fali radiowej 

Słowo Bo.że w programach 
Polskiego Radia 

dzice korzystający z url 
mają najwięcej czasu. T 
wakacje powinny być po6i 
cone poQłębieniu i zaci§ · 
stotunków rodzinnych. 

Dnia 1 O czerwca p. Aq 
Micewiczowa w pogadance 
„Gdzie rozbijemy namiot" 1 

ci uwa2ę na konieczność 11 
żliwienia dziecku poznanie• 
ju przez spędzenie wakacj 
dziećmi w coraz to ~ 
dzielnicach kraju. 

Dnia 11 czerwca p. W• 
Nitsch omówi obszernie "R 
wo dziecka do samotnofi 
swobody". Najważniejszymi 
wiem warunkiem wychowt 
dziecka jest właściwy sto1111 
między rodzicami i dzie6 
Jednym z niezbędnych wan 
ków tego stosunku jest w~ 
mny stosunek, który przy 1 
ściślejszym współżyciu po1 
tawia prawo do samotna* 
swobody. 

Nakładem Społecznego Ko­
mitetu Radiofonizacji Kraju u­
kazała się interesująca broszu­
ra pt. Słowo Boże w progra­
mach Polskiego Radia •. Bro-
szura ta wydana z okazji 11-ej Do wy n·a jęci a D1 
rocznicy wprowadzenia audy- pokoje z kuchnią z wygodami. 
cji religijnych do programu domośc ul. Słowackiego 88, m. 8. 

Polskiego Radia, przedstawia -----------1 
dotychczasowy dorobek Pol- Złóż datek 
skiego Radia w dziedzinie au· dla najbiedniejszyci 

Kino-Teatr 

„As'' 
w Piotrkowie 

Dziś i dni następnych ! 
Nakładem olbrzymich kosztów został zrealizowt 

film o miłości i rewolucji p. t. 
• 

KROLESTWO ZAKOCHANYCH 
ul. Niepodle- w r. głów. Fernand Gravet i Anna Nea-

głości nr. 2· Popołudniówka o g. 3 Córka Sza~ 

Początek o godz. 7 pp, w niedzielę i święta o godz. 5 po 1 

I KINO.­
TEATR 

Dzi' i dni następnych! 
Wznawiamy najwspanialsze polskie arcydzieło fil. 
mowe według głośnej powiegci Heleny Mniszkówny 

KINO­
Dziś i dni następnych I 

Przebój tegorocznej produkcji europejskiej p. t. 

CZHRY1 
Piotrków Tryb. 

Le3jon6w 11 

TRĘDOWATA 
W rolach głównych 

Elżbieta Barszczewska i Fr. Brodniewicz 
Początek o g. 6 pp, w niedziele i święta o godz, 4 po poł. 

MASKARADA 

TEATR Przy drzwiach zamkniętych 
R o M n Niebywały dramat reżyserii . PAWŁA WEGENERA 

w Piotrkowie N Popołudniówka o g. 3. MAŁY TARZA 
Al. 3 Maja 11. 

Początek o godz. 6 pp, w niedziele i święta o godz. 8 po poi. Popołudniówka o godz. 3 I osnuty na tle prawdziwego zdarzenia 

_„ ..................... „ •. ._. ......... ._ ... „ ...... ... 
miesięczna "Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 

PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 
CENY OGŁOSZEN: 1-sza str.1 wiersz mil. jednółamowy80& 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyl'I 

Józef Wałecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackieeo 23. tel 1 


